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Drukarnia Literacka w Krakowie. 


Bibljoteka Jagiellońska 


Egz. obowiązkowy. 


ta 28 kwietnia 1928. 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu 


Rok XLVII. 


Ceny ogłoszeń I 


za 1 wiersz milimetrowy: 


Zwykłe .. „.. 10 gr. 
Nadesłane. s.. 35 „ 
Po kronice .. $ 
Na I-szej stronie 50 „ ` 
Drobne od slowa 7 , 
Układ tabelaryczny 
o 500% droższy. 
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEŃ |, — Wollzeile 16. 


Mowa na pogrzebie Michała Konopińskiego 


wygłoszona przez Konstantego Srckowskiego 
w dniu 25 kwietnia 1928 reku. 


Ostatni raz z tego cmentarza zdarzyło 
mi się wracać razem ze Ś. p. Michałem 
Konopińskim. Powiódłszy okiem po na- 
pisach na krzyżach i nagrobkach, po- 
wiedział do mnie: „Co tu unajomych 1 
pmzyjaciół! Mam ich teraz więcej tutaj 
miż tam za bramą! A jak mnie do siebie 
mapraszają i wołają!''... 

I ostatecznie przywołali go. Oto od- 
chodzi od mas. A my — grono jego naj- 
bliższych i najstarszych przyjaciół, 
spełnić mamy wobec niego ten obowią- 
zek, który ciąży na wszystkich przyja- 
cwłach w pewnym wieku, a polega na 
odprowadzamiu coraz to innego z po- 
śród nich od topniejącego grona ży- 
wych do rosnącego zgromadzenia umar- 
łych przyjaciół. A ma mnie spadł obv- 
wiązek jeszeze trudniejszy i boleśniej- 
szy — przyobleczenia w słowa tych u- 
czuć, które w tej chwili sercami naszemi 
targają. Nie mniej spełniam go skwa- 
pliwie przez serdeczną przyjaźń do Mi- 
chała Komopińskiego, przez głęboki sza- 
eumek dla starszego towarzysza pracy 
zamodowcj, przez cześć dla jednego z 
najstarszych ze szturmowej kompanji 
starej polskiej demokracji. 

Leży w tej wumnie nestor dzieunikar= 
stwa polskiego, weteran demokracji 
polskiej, a wszystko razem — jeden z 
typowych przedstawicieli epoki, która 
skończywszy cię, ściąga oto ostatnie 
swoje straże tylne z pola żyaiowych bi- 
tew. 

„_. Młodość I cały swój wiek dojrzały aż 
do progu starości spędził Michał Kono- 
piński w warunkach przedwojennego 
życia. Przy całej ponurej surowości 
swojej i nieraz beznadziejności miały te 
warunki tę zaletę, że hartowały chara- 
ktery ludzkie, stwarzajae typy harmo- 
nijne, mniej lub więcej bogate ale zaw- 
sze wewnętrznie mocno związame i 
skonsolidowane, zamknięte w sobie i 
e. 

Takim chamakterem I takim 
był Michał Konopiński. 
swojej ukochał odeę demokracji jako 
jedynie pewnej drogi do Polski szezę- 
śliwej i w szczęściu tem utrwalomej. A 
ukochawszy idee, obejrzał się za narzę- 
dziem majskuteczmiejszej służby dia 
niej i zmalazł — pióro dziennikarskie. I 
oto ująwszy je przed pół wiekiem męż- 
ną i zdecydowaną dłonią, nie wypuścił 
go aż do ostatnich dnia sprawności fi- 
zyczmej, które mu jeszcze ciężka choro- 
ba zostawiać raczyła. 

Oto wszystko! Powiedziało stę to 
prędko i łatwo. Nieprawdaż? A jedmak 
ile trudu nieustannego, troski nieod- 
stępnej, zaparcia się całkowitego po- 
trzebował Michał Konopiński, aby to 
dobrowolnie sobie wyznaczone pensum 
życiowe, z pozoru takie łatwe i proste, 
rzeczywiście wykomać. 

I wykomał je. „Summa cum laude" 
wykonał je. Całego siebie poświęcił mu 
w ofierze. Dla niego wyrzekł się naj- 
ważniejszych praw człowieka i obywa- 
tela. Nie założył własnej rodziny, tem 
goręcej przygarniająe do siebie dalszą, 
która też odwdzięczyła mu się, otacza- 
jąc go atmosferą ciepła i miłości, gdy 
nadeszły dni starości i choroby, kiedy 
na jego siwą głowę zaczęły padać cienie 
od sknzydeł krążącego coraz bliżej anio- 
ła śmienci. Nie sięgał nigdy po żadne 
godności ami do udziału we władzy nie 
dążył, lecz zawsze tylko służył wiem ie 
Polsce i jej demokracji jako dzienui- 
karz i redaktor, we własnem poczuciu 
wierności j skuteczności tej służby je- 

dyna czop ące nagrodę. 
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Nieubłagamy i bezwzględny tylko dla 
siebie i wobec siebie. Dla innych pełen 
zawsze niewyczarpanej dobroci i wyro- 
zumiałości, niezawodny przyjaciel, ło- 
jalny i rycerski przeciwnik, uparty mi- 
łośnik cienia dla zasług własnych a jaś- 
niejszego światła dla cudzych, delikat- 
ny aż do nieśmiałości w sprawach os9- 
bistych, lecz twardy i nieugięty w pu- 
blicznych — takim był ś. p. Konopiński 
przez całe swoje długie życie i takim od 
nas odchodzi. 

Żegnamy w nim dziennikarza z tego | 


czasu, kiedy dzienmikanstwo u nas nie 
hyło jeszcze drogą do karjery i dostat- 
ku, lecz mieledwie zakonnem ślubowa- 
niem osobistego ubóstwa, tułaczki i cią- 
głej aż do ostatniego tchnienia niepaw- 
ności jutra. Żegnamy go jako starego 
demokratę jeszcze z tego czasu, kiedy 
ideał demokraeji był przedmiotem nie- 
nawiści dla jednych, pośmiewiskiem dla 
drugich, a tylko dla trzecich majbie- 
dmiejszych i  majsłabszych  stamowił 
bnzask nowego świtu, 'był promieniem 
nadziei, lecz jakże nieśmiałej i zawo- 
dnej. Żegnamy. w-nim nieustraszonego 
oracza niwy narodowej z tego czasu, 
kiedy niwa ta pokryta głogami niewoli 
oraczy swoich darzyła nie plonem hucz- 
nie brzmiących urzędów i dostojeńsuw, 
nie tłustemi synekurami, nie błyszczą- 
cemi odznaczeniami lecz właśnie — 


ciermiami z tych głogów. Żegnamy w 
nim wreszcie człowieka, który dlugi 
krąg swego życia zamknął z tem prze- 
konaniem, że mie zmarnował nigdy ani 
jednego dnia, że nie tylko czynem ale 
nawet pomyśleniem żadnem nie sprze- 
niewierzył się nigdy temu, co ukochał 
i na ołtarzu swego serca postanwił. 

Żegnamy go, a pamięć o nim mie tyl- 
ko przechowamy wiemie w naszych 
seneach, lecz przekażemy ją także młod- 
szym, którzy nie zdążyli już pozmać go 
przy robocie i ocenić za życia, Czytająa 
kiedyś i myśląc o Romanowiczu i Asny= 
ku, o Rutowskim, Roterze i Bandirow= 
skim, niechaj nie zapomną wspomnieć 
także o śp. Konopińskim — wiemym 
tamtych przyjacielu i godnym zawsze 
towarzyszu ich pracy. Pamięci Michała 
Komopińskiego — cześć! 


BE 
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Fotografja przedstawia chwilę, w której reli, 
stoją: woj. Darowski (1), prez. Syndykatu dr. Beaupra (3), prof. dr. Flach (4). 
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Ag. fot. „Światowida” na pl. kraj. „Alfa“. |] 


(2) żegna zwloki imieniem Redakcji „Nowej Reformy“ i Polskiej Demokracji, Obok 


Nad mogiłą Michała Konopińskiego. 


Wielką, wzruszającą manifestacją żałobną, 
manifestacją żalu miasta i świata dziennikar- 
skiego po zgonie zasłużonego publicysty i oby- 
watela, stał się wczorajszy pogrzeb naczelne- 
go redaktora „Nowej Reformy“, śp. Michała 
Konopińskiego. 


Przed kaplicą. 


Już przed godz. 4-tą obszerne miejsce przed 
kaplicą cmentarza Rakowiekiego zapełniło się 
reprezentantami władz państwowych i auto- 
nomicznych, delegacjami różnych stowarzy- 
szeń i korporacyj, onaz szerokiemi sierami kra- 
kowskiego społeczeństwa. Między innemi na 
uroczystość pogrzebową przybyli: wojew. Da- 
rowski; prezes Apelacji dr. Wolter, z prezesem 
sądu okr. karnego Pelcem, prezes Izby Skar- 
bowej Greger, b. minister'dr. Janiszewski, dyr. 
P. K. O. Bieńkowski, starosta grodzki.dr. Sty- 
czeń, szef bezpieczeństwa mjr. Dziadosz, sta- 
rostowie Rawski i Stańkowsku, prez m. kra- 
kowa i sen. inż. Rolle, wiceprez. Wielgus, 
Ostrowski i Schneider, prof. uniwersytetu dr 
Benis i dr. Kalenbach, konsul czechosłowacki 


Sedivy, prez, gminy wyzn. dr. L. Landau, sen. 
Englisch, przedstawiciele pałestry krakowskiej 
dr. Skąpski, dr. Miksiewicz, dr. Jurczyński, re- 
jent dr. Tadeusz Starzewski, ceniony pisarz 
Żuk-Skarszewski, hr. Rey, dr. Muczkowski, dy- 
rektor teatru im. Słowackiego Nowakowski z 
dyrektorem Mukuckim i gronem artystów, pręz. 
Zw. art. plast. Wodzinowski z gronem arty- 
stów, przedstawiciele świata limansowego: dyr. 
Armułowicz, dyr. Kasy Oszczędności w Pod- 
górzu Schaitter i Dorawski, dyr. Banku Gosp. 
Krajowego Natamson, prezes „Sokoła“ krakow- 


skiego dr Rowiński, dyr. R. Zawiliński, najszer- 


sze sfery kolejarskie z dyr. dr. Waligórą i. Krzy- 
ształowiczęm i r. Połlmanem, dyr. Muzeum Na- 
rodowego MKopema,. prof. dr~ Surzycki, dr. Wy- 
socki, dr. Wąsowicz, dr. Karelus,. dr. Konio- 
rowski, inż. Hand, Rada miejska im corpore, 
wszyscy niemal olicerowie Policji Państw. z 
komendantem na miasto nadkom. Galasem. 


drużyny „Sokoła“ piesze i konne i wielu, wie” 


lu innych Nadto reprezentowany był cały 
świat dziennikarski Krakowa z naczelnymi re- 
daklorami pism, prezydjum Syndykatu Dzien- 


nikarzy Krakowskich, oraz delegacja Związku 
Dziennikarzy Polskich i delegacja dziennika« 
rzy z Tarnowa. 


Nad trumną. 


<O godz. 4 po odśpiewaniu egzekwji przy, 
trumnie Zmariego przez duchowieństwo świece 
kie i zakonne, w rzęsiście oświetionej kaplicy, 
wyniesiono trumnę, zasypaną mnóstwem bu< 
kietów, i wspaniałych wieńców. Teraz u wyja 
ścia roziegiy. się dźwięki pieśni „Beati mor« 
tui", odśpiewanej: przez chór „Echa“ pod ba<, 
tutą Bolesława. Wallek-VWalewskiego. Kiedy 
umilkła-pieśń, przemówi! nad trumna red. Sro- 
'kowski, żegnając. Zmarlego imieniem redakcji 
„Nowej:Reiormy” i Towarzystwa Demokratycza 
nego. 

s 


Mawę»red.. Srokowskiego zamieszczamy we 
wstępnym artykule dzisiejszego numeru nas 
szego pisma. 
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PRZEMÓWIENIE PREZ, DR. BEAUPRE. „Redakcji „Nowej Reformy“. Następnie niesio- 


Następnie przemówił prezes Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich dr. A. Beaupre. 

Imieniem Syndykatu Dziennikarzy Krakow- 
skich — ciągnął mowca — przynoszę ostat- 
nie pozdrowienie śmiertelnym szczątkom Mi- 
chała Konopińskiego. Był an pierwszym i je- 
dynym członkiem honorowym tej najstarszej 
w balsce federacji publicystycznej, a przy- 
znaliśmy Mu to najwyższe odznaczenie, ja- 
kiem rozporządzamy nie tylko dlatego, że byl 
weteranem maszego zawodu, ale ponieważ 
wszyscyśmy wiedzieli, że w Nim łączą się naj- 
wybitniejsze zalety i najpiękniejsze właściwo- 
ści polskiego publicysty. Š$. p. Konapiński na- 
lażal do tych dziennikarzy, którzy głęboko 
w to wierzą, że praża jest nie tylko środkiem 
din zaspokojenia ciekawości tłumu, ale, że ma 
«na swą własną i poważną misję do spełnie- 
nia i stanowi cząstkę mechanizinu państwo- 
wego, że jest wreszcie delikatnym, czuływn i 
głębokiem narzędziem polityki państwowej, a 
ło wszystko nakłada ma nią obowiązek prze- 
strzegania skrupulatnie najwyższych zasad e- 
tyki publicznej i dążenia do najwyższego po- 
zioniu kulturalnego. To były linje wytyczne 
działalności $. p. Michała Konopińskiego, któ- 
rym pozostał wierny aż do końca. To też dziś 
my, towarzysze zawodowi Zmarłego, chylimy 
przed Jego turmną głowy z największą czcią 
1 najgłębszym szacunkiem. Pracował niestru- 
dzenie długie lata i aż do końca przy pracy 
wytrwał, aż do chwili, gdy ciężka choroba 
wytrąciła Mu pióro z ręki, nigdy nie żądał 
za to i nie oczekiwał żadnych nagród, ani żad- 
nych materjalnych korzyści. 1 jedna tylko 
spotkała Go nagroda, a nią było to, że zachód 
Jego życia oświetliły wspaniałe promienie 
zmartwychwstającej Ojczyzny, w której przy- 
szłość tak glęboko wienzył, o której byt tak 
długo piórem walczył. Niech więc odpoczywa 
dziś w niezamąconym spokoju wieczności, 


PRZEMÓWIENIE RED. DR, FLACHA. 

Jaka trzeci wyglosił przemówienie redaktor 
dr. Józel Flach. Pożegnał on $. p. Michala Ko- 
pińskiego w pastepujących slowach: 

Obok najbliższej Rodziny, którą Bóg Mu 
przeznaczył, obok tej, którą równie serdecznie 
umiłował: „Nowej Reformy“, i my, przedsta- 
wiciele obu zbratanych z nią pism: „Ilustro- 
wanego Kuryera Codziennego” i „Światowida, 
mamy prawo stanąć blisko tej trumny. Imie- 
mem nas ' szystkich, imieniem redaktorów i 
współpracowników, imieniem wydawnictwa 
obu pism, imieniem wszystkich, którzy w nich 
pracują. zarówno tych, którzy stoją przy kasz- 
cie drukarskiej. jak 1 tych, których czoła po- 
chylają się nad kolumnami cyfr ksiąg bu- 
chalteryjnych, składam hołd pamięci Michala 
Konopińskiego. Dystans pęwien dzielił nas od 
Niego, ale właśnie ten dystans pozwala! nam 
mmiknąć dókładriej* w caenv tkwiła najistot= 
miejsza Jego wartość W talencie? Mój Boże, 
talentów i u nas i zagranicą jest dużo. W pra- 
cowitości? Jak wielu zmusza do podobnej pra- 
cy bądź ambicja, bądź konieczność życiowa. 
W umiarze wewnętrznym i prawdziwej kul- 
turze? Tak, zapewne ma ona wysoką war- 
tość, chociaż w barbarzyńskich powojennych 
czasach jest juj nie wiele, ale wszak one już 
dzięki Bogu się kończą, Nie, Najistotniejsza war 
łość Ś. p. Michała Konopińskiego to była cu- 
downa jakaś, niezwykła czystość Jego duszy. 
Była to prawdziwa „anima candida". W po- 
ezji romantycznej u Mickiewicza i Słowackie- 
go jest częste to prześliczne wyrażenie o lam- 
pie z kryształu, której czyste światło przez 
czyste ściany przechodzi. Czystych świateł du- 
szy jesł i dzisiaj na szczęście nie mało, ale mar- 
ne konieczności spółczesnego życia, które zmu 
szają nas do tylu kompromisów z pylem i brzy- 
dotą życia, sprawiają, że ie czyste światła 
nie przechodzą przez równie czyste, lecz przez 
mbrudzone, a w najlepszym razie zapyłone 
szyby. 

Š. p. Michał Konopiński był taką bezwzględ- 
mą czystą, kryształową lampą. Na wstędze je- 
dnego z wieńców żałobnych widnieje napis: 
„.Chorążemu Dziennikarstwa Polskiego”. Jest to 
właśnie uznaniem, że tę chorągiew czystości 
duszy on nosil tak wysoko, jak mało kto. Dzi- 
miaj ten Chorąży spoczywa już w trumnie. 
Mfy jego chotąciew podejmujemy i nie damy 
jej walać się w pyle spółczesnego życia, ale 
wiemy, że tak wysoko jak On, my jej już 
dźwigać nie potrafimy. 

Żałobni Słuchacze! Wiara nam mówi, że 
niema człowieka tak bez grzechu, któryby nie 
potrzebował zmiłowamia Bożego, więc i za đu- 
szę ś. p. konopińskiego popłyną nasze modły 
do Pana Wszechświata. Ale, jeżeli do tych 
wielkich niebiańskich rzeczy można stosować 
wwykłe ziemskie słowa, to zdaje mi Się, że 
na obliczu Wielkiego Sędziego w chwili, gdy 
tę duszę przyjmował na łono wieczności, nie 
było marsa gniewu, lecz raczej dobrotliwy a 
amutny uśmiech, że tych dusz czystych, jak 
la w życiu dzisiejszem, jest coraz mniej. I tu- 
taj jest najistotniejsze żródło naszego smutku, 
smutku, z którym nietylko stoimy nad tą trum- 
mą, ale i przekroczywszy bramy tego cmen- 
tarza, świadomi niestety, że poza nimi tych 
czystych dusz jest tak mało, tak bardzo mało. 

Po przemówieniach żałobnych, ruszył im- 
ponujący orszak pogrzebowy, prowadzony przez 
ks. kanonika Wasnego. Wśród szpalerów du- 
rhowieństwa zauważyliśmy ks. infułata dr. 
Kulinowskiego, ks. kan. Tomasza Jeża i ks. 
kan. Ślojanowskiego, prohoszcza ze Skawiny. 
Stos wieńców, który do tej chwili pokrywał 
trumnę, rozebrali między siebie dziennikarze, 
rozwijając się w długi korowód. 

Pierwszy wieniec nieśli członkowie Redakcji 
„Nowej Reformy" z napisem na szarfach „Nie- 
odżałowanemmu przewodnikowi — członkowie 


no wieńce z napisami: „Nieodżałowanemu Re- | powodu zgonu śp. Michała Konopińskiego prze- 
daktorawi Naczelnemu — Wydawnictwo „No- syła Szanownej Redakcji i 
wej Reformy“, „Naczelnemu Redaktorowi — | Dyrekcja teatru im. Słowackiego w Krakowie. 


Administracja „Nowej Reformy“, „Honorowe- 
mu Gzłonkowi śp. Michalowi Konopińskiemu 
— Syndykat Dziennikarzy w Krakowie", „Gho- 
rążemu polskiego Dziennikarstwa — Marjan 
Dąbrowski", „Destojnemu Nauczycielowi cnót 
dziennikarskich — Grono redakcyjne „Il. Ku- 
rjera Codziennego”, „Medakstorowi Michałowi 
Konopińskiemu — „Świałowid”, „Czcigodne- 
mu Kedaktorowi „Noweg Reformy" — Wydaw- 
nietwo „I. Kurjera Codziennego“, dalej „Za- 
służonemu Radcy miejskiemu Prezydjwn mia- 
sta i, Rada miasta“, „Michałowi Konopińskie- 
mu — Polscy Demókwaci”, „Śp. Michalowi Ko- 
nopińskiamn — Przyjaciele „Naszemu Dro- 
giemu Przyjacielowi — Zarząd Zdrojowy Kry- 
nicy", „Czcigodnomu Redaktorowi — Stan. 
Stwora“ oraz szereg licznych wieńców od rodzi 
ny, przyjaciół i znajowych. 

Za hanną, którą wa barki'swoje wzięla De- 
legacja Sokoła, postępowała liczna rodzina 
Zmarłego z bratankiem Czesławem Konopiń- 
skim, radcą Magistratu, -oraz liczni uczestnicy 
żatdbnaj manifestacji. | 


<zem rozległy się słowa modłów żałobnych, 
gdprawionych przez duchowieństwo, 

Ostatnie pekropienie trunny i przy 
nadmogilnej pieśni „Salve Regina“ —— płyta 
grobowea zasunęła się nad doczesnymi szeząt 
kami nicodżałowanej , panigei Redaktora Mi- 
chała Konopińskiego. 


W kościele św. Anny. 


W dniu dzisiejszym o godzinie 10.30 przed 
południem w kosciele akademickim św. An- 
ny zostało odprawione nabożeństwo za spo- 
koj duszy śp. Redaktora Michała Konopińskie- 


go. Na środku nawy głównej ustawiono kata- 


falk, tonący w powodzi świawa i zieleni. O, 


godzinie 10.30 wyszedł z uroczystą Mszą ża 
lobhną prepozyt kollugjaty św. Anny, ks. kan. 
Masny. ze, 
Koło katalalku skupiła się najbliższa rodzi- 
na zmarłego, a to: pp. Czesławowie Konopin= 
scy, brałankowie Tadeusz i Władysław Koño- 
pińscy, Janostwo Mieszkowscy, Władysławow- 
stwo Drozdowscy, Józefowie Mazurkiewiezowie, 
Jan. Zarzyccy, p. Anna Konopińska, wdowa po 
bracie śp. Franciszku Konopińskim, bratanica 
Wanda z Konopińskich Tworkowska, W stal- 
lach zajęli miojsce prezydent m. Rolle, z wi- 
ceprezydentami: drem Wielgusem i Ostrow- 
skim, cala Redakcja „Nowej Reformy“ in cor- 
pore, Redakcja „I. K. C.“ z red. Woyczyńskim, 
Chmurkowskim, Szezepańskim, Stankiewiczem 
i red, Migówa, red. „Świwłowida” Flach, klóbe 
reprezentował również prezydjuny Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskch, członkowie Re- 
dakcyj innych pism. Dalsze części świątvni 
wypełnili znajomi i przyjaciele śp. Redaktora 
Konopińskiego, jak również jego rodziny. Wśród 
nich zauważyliśmy marszałkową Daszyńską, 
red, Prokeszową, dra Sunzyekiego, doświadczo- 
nego lekarza i dlugoletuiego przyjaciela Znar- 
lego i in. i 
Z chwilą rozpoczęcia Mszy święlej na skrzy- 
dlach pieśni wyczarowanej mistrzowską gra 
znakomitego artysty-czelisty — prof. Balesła- 
wa Kopystyńskiego popłynęły pod wysokie skle 
pienia świątyni uroczyste lony, przejmujące ser- 
ca najgłębszem wzruszeniem i dostajną powa- 
ga. Przy wykonaniu Elegji — Glinki, „Zmiłuj 
się" Moniuszki, „Śmierć Azy”, Poema — Fibi- 


cha, które wspaniale wykonali na skrzypcach 


Kiedy orszak żałobny stanął m grobowca, | 
chór „Eeha“ zaintonował pieśń żałobną, po- | 


„WŁÓCZE | jące kilkanaście seknnd. 


|nych. Wśród ludności Alcn panuje popłoch. 


członkowie zespołu prof, Kapystyńskiego Pp. | 


artyści Opoczyński i Mastala, a dalej przy wy- 
konaniu „Andante Funebre“ przez mistrza Ko- 
pystyńskiego, wreszcie w czasie marsza 
żalobnego Chopina na uczestników mabożeń- 
stwa, jak również na grono bliskich Zmawłe- 
mu spływał jakiś nieziemski nastrój, 

Po odprawieniu Mszy św. nastąpiło odśpie- 
wanie przez duchawieństwo „Libera” przy ka- 
tafałku, na czem uroczystość żałobna się za% 
kończyła. (stw). 


Dalsze kondolencje. 


Do prezydjum Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich nadesłał wojewoda krakowski Da- 
rowski następujące pismo kondołencyjne: 

„Przejęty wiadomością o wielkiej stracie, 
jaką poniosło społeczeństwo i publicystyka pol 
ska przez śmierć senjora dziennikarzy śp. Mi- 
chała Konopińskiego, proszę Pana Prezesa o 
przyjęcie wyrazów glęhokiego współczucia". 


Związek syndvkalów dziennikarzy polskich 
nadesłał następującą depeszę: „ 

Głęboko dotknięty bolesną stratą, jaką po- 
niosła prasa polska przez śmierć śp. Michała 
Konopińskiego, nieslrudzonego szermierza my- 
śli demokratycznej | prawego obywatela, imie- 
niem Związku Syndykatów dziennikarzy pol- 
skich przesyłamy wyrazy szczerego wspólczu- 


cia, 
Wiceprezes: Bazyłewski. Sekr.: Pilarz, 
Do redakcji naszego pisma nadeszły nastę- 
pujące depesze: 
Warszawa. Szezore wyrazy współczucia z 


powodu zgonu nestora publicystyki „polskiej 
Polska Agencja Pnblicystyczna. 


Kraków. Z powodu zgonu nestora dzienni- 
karzy krakowskich, nieodżałowanego redakto- 
ra śp. Konopińskiego, składa wyrazy głębokie. 
go współczucia 

Prezydent krakowskiej gminy izraelickiej 
Dr. Landan. 


f 


Tózątem w serdecznych, wzruszających sło- 
wach nadesłali kondolencje b. współpracownie 
cy „Nowej Reformy“, redaktor „Dziennika Na- 
rodowego“ w Piotrkowie T. Pluta imieniem 

Lwów, Biorę gorący udział w Żalubie Sza- | własnem i pisma, dyrektor seminarjum naucz, 
nownej Redakcji po zgonie nestora dzienni- | W Piotrkowie Jan Magiera, oraz poseł Teliks 
karsiwa śp. Michala Konopińskiego. "W 

Teofil Trzciński. 


Rząd usiakił stanowisko 
w dalszych rokowaniach handlowych z Niemcami. 


Warszawa, 26 kwielnia. W dniu wczoraj- | dyskusję. w czasie której ustalono pogląd Pol- 
szym delegat polski do pulsko-niemieckch ro- |ski na dalsze stanowisko polskie w rokowa- 
kowań handlowych p. Twardowski zlożył rzą- | niach handlowych z Niemcami. Postanowiono 
dowi polskiemu sprawozdanie z przebiegu roz- | zwrócić się do rządu niemieckiego o szereg 
mów prowadzonych w Wiedniu z delegatem | wyjaśnień w związku z rozmowami wiedeń- 
niemieckim Hermesem. skiemii. 

Sprawozdanie p. Twardowskiego wywołało 


Kraków. Wyrazy szczerego współczucia Z 
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Nowe trzęsienie Ziemi W Grecji. 


(Telegram wlasny „N. Reformy"). 

Londyn, 26 kwicinia. Z Alen donoszą, że | ciemna. a w mieście nie było żadnego oświe« 
wczoraj rano w Koryncie nastąpiiy dalsze, "tenia, gdyż elektrownia już poprzednio zo- 
jeszcze potężniejsze wstrząsy podziemne, trwa- | stala zburzona. Wśród mieszkańców zapano- 
wala dzika panika. 

Trzęsienie zaznaczyło się przewalającym 
się podziemnym hukiem, po którym zaraz 
nastąpiły wstrząsy. Część ludności, która 
po poprzedniem (wzęsieniu odnosiła. się zamie- 
szkać w domach, zbudzona hukiem twiekala, 
wnajdzikszem przerażeniu z domów, wśród 
gęstego gradu, stanając się w ciemnościach 
wydostać za miasto. 


250.000 ludzi bez dachu. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 
Londyn, 26 kwiełnia. Wedle sprawozdań z 


Wczoraj także nawiedziło Ateny silne trzę- 
sienie ziemi. Wiele domów zostało uszkodzo- 


Resziki Koryntu zamienzone W gruzy 


(Telegram własny „N. Reformy"). 

Paryż, 26 kwietnia. (PAT. radjo) Ageneja 
Jlavasa donosi. ż¢ nowe trzęsienie ziemi zni- 
szczyło Korynt doszczętnie. W okolicznych 
wsjach wiete domów runęło w gruzy. 

Ateny, 26 kwietnia. Wczoraj w nocy o g. 
2 m. 25 odczuło w Koryncie newe silne Alen, dotychczas obliczono w okręgu Koryntu 
trzęsienie ziemi. Bezpośrednio po lemi nast- około 11.500 zawalonych domów. 250.000 
piła gwałtowna burza z ulewą i gradem. mieszkańców znajduje się bez dachu nad gło- 
Trzęsienie zamieniło w gruzy resztę tych do- | wą. Brak środków żywności. Ilość zabitych jest 
mów, które jeszcze zostały. (irozę kalustrofv stosunkowo niewżelka wobec tego, iż bo pierw- 
zwiększyło jeszcze to, że noc była bardzo 'szych wslnząsach ludność ucieklu z domostw. 


Straszny bilans strat w Bułgarii. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Belgrad, 26 kwietnia. Wedle urzędnwywh szkodzenia nie nadaje się do zamieszkania, bez 
zestawień podczas trzęsienia zietwi zginęło 103 dachu nad głową jest przeszło 200.000 ludzi. 
ludzi, rannych jest 700, zburzonych zostało Szkody małejalne szacują na 2 i pół miljar: 
10.000 domów, a 10.500 domów skutkiem u da lew. 


Zaostrzony stan oblężenia w Filipopolu. 


Kara śmierci za lichwę żywnością. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Belgrad, 26 kwiclnia, Celom utrzymania po- | pobieżenie rabunkom w opuszczonych przez 
rządku na obszarach dotkniętych trzęsieniem mieszkańców domach. Nadto wydano szereg o0- 
ziemi, wydał rząd bułgarski szereg nadzwy: strych przepisów dla zwalczania lichwy, prze- 


jczajnych, nader ostrych zarządzeń, W Filipo- : widujących karę chłosty włącznie do kary 
polu zaprowadzono zaostrzony stan oblężenia. śmierci za lichwę środkami żywnościowemi, 


oraz za przetrzymywanie materjałów budo- 
włanych potrzebnych na prowizoryczne miesz 
kania dla hudności. 


Po godz. 9 wieczorem wszelki ruch uliezny 
jest zakazany. Zandarmi otrzymali polecenie 
stnzelamia do każdego, kto po tej godzinie zja- 
wi się na ulicy. Zarządzenie to ma na celn za- 


dtraszliwe rozmiary 


Ateny, 26 kwietnia. Nadeszły tutaj doniesie | 
ma o ponownem straszłiwem w skutkach 
trzęsieniu ziemi w Adrianorolu, które rów- 
nież i w Macedonji wyrządziło olbrzymie 
szkody. Wysokości strat materjalnych nie da 
się w tej chwili przewidzieć. 

W ciągu wczorajszego popoludmia trzęsie- 
nie ziemi nawiedziło ponownie Korynt. Osla- 
tnie ruiny rozsypały się w gruzy, tak, że 
Korynt znikł z powierzchni ziemi. Równocze- 
śnie zniszczone zostały miejscowości oszczę- 
dzone przez poprzednią katastrofę. Zasięg] Sofja, 26 kwietnia Ubiegłej nocy ponowna 
trzęsienia ziemi dochodzi do Aten, gdzie wy- | trzęsienie ziemi nawiedziło Warnę. Fale Mo- 
buchla olbrzymia panika. Irzęsieniu lowarzy |rza Czarnego wzbiły się wysoko w górę, ui- 
szą burze gradowe. błyskawice i orkamn. W |szcząc urządzenia kąpielowe w Warnie. 


u— 


nowego kataklizmu. 


czasie ostatniego trzęsienia wiele ludzi, któ: 
rzy schronili się przed orkanem w  zburzo* 
nych domostwach, pogrzebanych zostało pod 
gruzami. 14 osób poniosło śmierć, w tem pe- 
wna staruszka licząca 120 lat. W pobliżu 
miejscowości Lutrakis, którego ostatnie resztki 
wczoraj w południe zawaliły się, powstał 
nowy krater wulkanu, z którcgo wydobywają 
się kłęby dymu. 


Zniszczenie w Warnie. 


motywy 95, Dolarówka 79.5—80, Len 0.16. 

Na rymku walutowym nastrój spokojny, 
przy niewielkim ruchu. Kursa utrzymane, 
obroly niewielkie. W Krakowie dolar got. 
8.90 1/4—8.003'4, czeki bank. 8.90 148.91, 
w Warszawie 8.904—8.91, czeka 8.90—3.904, 
we Lwowie dular 8.00—8.90 3/4, czeki 8.90 1/£ 
do 8.9034. w Katowicach dolar 8-90 1/4— 
8.91, czeki 8.00—8.9Ł. Bank Polski bez 
zmiany. 

Wiedeń, 26 kwietnia. Giełda wiedeńska. Do- 
niesienia o słabszej tendencji na giełdach bu- 
dapeszteńskiej i praskiej wpłynęły ujemnie na 
rymek pieniężny. Przy silnej rezerwie wiele pa- 
pierów straciło na kursie, Tendencja niejedno- 
lita. Siersza 9.3, Portland 62, Karpaty 29, Ga- 
lieja 67.50, Schodnica 8.8, Nalta 25.5, Alpi- 
ny 41.6, Gal, Bank Hipoteczny 80, Fanlo 6.5, 
Zieleniewski 16,1. 

Zurych, 26 kwietnia. (PAT) Paryż 20.424, 
Londyn 25,32':, Nowy Jork 5.19.05, Belgja 
42.50. Wlochy 27.34.5, Holandja 20918, Ber- 
lm T2415, Wiedeń 73, Sztokholm 139.30, 
Oslo 138.85, Kopenhaga 139.2925, Sofja 3.75, 
Praga 15.3714, Warszawa 58.20, Budapeszt 
00.63%4, Białogród 9.131/4 Ateny 6.82.5. Kont 
słantynopol 2.64.5, Bukareszt 3.24.5. Heising- 
fors 13.09, Buenos Aires 222 1⁄8. 


Katastrofa olbrzymiego hydroplanu 


frentuskiemo. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 

Paryż, 20 kwietnia. Olbrzymi 5-motorowy 
hydroplan „Richard Penhoet“ podczas przelo- 
tu nad porlem Saint Nazaire z nieznanej je- 
szcze przyczyny spadł do morza. / czlerech 
ludzi załogi trzech iwwałuwano, jeden utonął. 
Hydroplan zatonął. Jego wartość wynosi około 
8 miljonów franków. 


E ENER 
Dział sieldowu 


Kraków, 26 kwiatnia. 
AKCJE I WALUTY BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywalnych obrotach na rynku efek- 
tów do chwili rozpoczęcia oficjalnego zebra- 
niu zupełny prawie Drak zuinteresowania. 
Obroty ograniczone do minimum. Nastrój nie- 
co mocniejszy, usposobienie  wyczekujace. 
Kursa w przybliżeniu kszlałtowaly sie nastę- 
pująco: Bank Polski 158.5—15.9.58, Przemy- 
słowy 105, Tohan 18.5. Zieleniewski 162— 
164, Górka 98, Elektrownia 54.5—55, Chybie 
5.30—5.35, Piasecki 16, Cegielski 49.5, Loko- 
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KisSóiy z kraju. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


Tarnów, 23 kwietnia. 
Odczyt posła Dyboskiego. — Posiedzenie ko- 
misji rozbudowy, miasta. — Z tarnow. Koła 
TNSW. — Święcone w Związku strzeleckim. — 
Skrytobójcze morderstwo. 

Staraniem Związku Naprawy Rzeczypospo- 
htej i Partji Pracy odbył się w sali „Sokoła I“ 
odczyt posła dr. Dyboskiego o charakterze na- 
waskróś politycznym. Treścią odczytu była sy- 
tuacja polityczna i oblicze nowego Sojmu. Pre- 
legent w pięknym, ze swadą wygłoszonym re- 
feracie przedstawił ugrupowanie stronnictw sej- 
mowych w związku z możliwością wspólpra- 
cy różnych ugrupowań z rządem. Współpra- 
ca ta mie jest wykluczona, zwłaszcza na te- 
renie spraw gospodarczych. Dłuższy wywód 
poświęcił prelegent BBWR, którego ideologję 
społeczeństwo powinno poprzeć, Liczna publicz 
ność, wśród której przeważała inteligencja, 
zgotowała posłowi Dyboskiemu żywą owację. 


Wywody pos. Dyboskiego uzupełnił zajmują- 


co poseł Kautzki, 

Po odczycie w lokalu „Ogniska“ nauczyciel- 
skiego odbyło się zebranie człomków Związ- 
ku Napr. Rz., Parii Pracy i Związku zawo- 
dowych rolników. Na zebraniu poruszono sze- 


wsl i mieście w okręgu tarnowskim. Poseł 
Dyboski dawał szczegółow wyjaśnienia. 

Odbyło się posiedzenie komis rozbudowy 
miasta, na którem ukonstytuował się zarząd 
z burm. dr. Kryplewskim Jako prezesem i wi- 
ceburm. dr. Miitzem jako wiceprezesem Z fun- 
duszu rozbudowy miasła udzielono 120 tysię- 
cy zł. kredytu spółce mieszkaniowej na bu- 
dowę rozpoczętego już trzeciego domu czyn- 
szowtgo na Kapłonówce. 

Pod przewodn. prof. Pillera odbyło się po- 
siedznie tarnow. Kola FNSW., na klórem prof. 
Piier składał sprawozdanie ze Zjazdu Okręg 
w Krakowie i Zjazdu Walnego w Warszawie, 
podkreślając zamiar ministerstwa WR. i OP. w 
kierunku stosowania $ 58 i zniesienia ustawy 
sanacyjnej. Powyższe sprawozdanie uzupelnia- 
li pp. Arway, Szajbler im. sekcji zawodowej 
i Sobolewski im skcji seminarjalnej. 

Posel Kautzki wyraził ubolewanie, że za- 
rząd główny posłów profesorów nie zaprosił 
ma Walny Zjazd. 

Staraniem Związku Strzeleckiego odbyło się 
„Święcone". W czasie zebrania wygłoszona 
szereg przemówień. Przemawiali pp. ks. kape- 
lan Pinda, Grabowiecki, Cholewski, Machalski 
i maj. Gryl. Nastrój panował bamdzo serdeczny. 


W gminie Niwka ad Radłów dokonano skry- | 


tobójczego morderstwa, Mianowicie w czasie 
zabawy tanecznej, unządzonej przez Kolo Mło- 
dzieży, nieznany osobnik uderzył w głowę ja- 
kiemś tępem narzędziem 24-leltniego parob- 
czaka Jana Śledzia, pochodzącego z Siedlca, 
tak silnie, że Śledź zmarł w kilka minut, Spro- 
wadzono natychmiast lekarza z Radłowa, lecz 
wezystkje zabiegi okazały się bezskułecznemi. 
Policja państwowa czyni gorączkowe poszu- 
kiwania za sprawcą. 


Z pobytu wycieczki studentów 
politechniki praskiej w Polsce. 


W poniedziałek w nocy opuściła Kraków re- 
prezentacyjna wycieczka profesorów i stu- 
dentów wydziału chemicznego politechniki 
praskiej, która przybyła do Polski na zapro- 
Szemie chemików lwowskich. W czasie swego 
pobytu w Polsce, poście zwiedzili szereg miast 
i centrów przemysłowych jak: Lwów, Stami- 
sławów, Kałusz, Stryj, Drohobycz, Boryslaw, 
Warszawę, Lódź, Gdańsk, Poznań, Katowice, 
Chorzów Hajduki, wreszcie Kraków i Wieliez- 
kę 


Witana wszędzie bardzo serdecznie — 0- 


JAN WAŚNIEWSKI. 


„PRZED ZAGLADĄ” 


7 
(Ciąg dalszy). 


— A więc nie wierzcie. Przekonaede się 
wówczas, gdy taka jasnota nad wami się za- 
pali, że was prawda porazi i przerazi... I ja 
wówczas do was przyjdę Choćby ostatnim 
tchem w tym upale tu się dowlokę i spytam 
się, czy byłem szalony? Och, jakżebym chciał, 
by to było szaleństwem. 

Rumwicz znów się zgarbił. Myśl jego mu- 
siala natężenie pracować, bo czoło poorały mu 
zmarszczki. 

— Telesfor. On się przecież musi żenić. 
musi — rzekła naraz Rumwiezowa. 

— Czyż nie widzisz, że to szaleniec?... Sza- 
leniec, albo.. albo tamto — — jeszcze gorsze. 

Rumwicz postąpił kilka kroków i osunął się 
na najbliższe krzesełko. 

— A więc zaczyna pan wierzyć?.. 

— Nie, nie — zamachał przecząco ręką. — 
Nie chcę wierzyć. 

— Nie wierz pan. 

— Boże, Zoniu — jęknęła Rumwiczowa 

— Żegnajcie. Przyjdę tu do was w ostatnią 
godzinę. Zocha, ty jedna wierzyłaś i wierzysz, 
prawda ? 

Odpowiedziała mu milczenie. 

— Zoniu — podjął znowu. — Zoniu, po- 
wiedz, że choć ty ze mną. Że choć ty nie ża- 

jesz tej chwili rozkoszy. 

Ale Zocha nie odpowiadała. Okryta jakąś 


Nad cptwycaricz mogile. 


mr 


Ag. fot. „Swlatowida“ na płytach kraj. 


„Alta”, 


1 l RZĄD Grób otaczają delegaci dziennikarzy krakowskich z wieńcami. U głowy trumny członkowie Redakcji 
reg zagadnień w związku z pracą BBWR. na| „Nowej Reformy" z wieńcem. Stoją kolejno redaklorzy: Artur Popiel, Juljan Świątek, Jan Grzy- 


wiński, Ada 


m Mikulski. 


Nowa faza rokowań 0 


pożyczkę inwestycyjna. 


Jakie sprawy omówiono szczegółowo? 


Warszawa, 26 kwietnia (AW). Na ostatniej 
konferencji p. ministra skarbu, odbytej z 
przedstawicielami amerykańskiego konsorcjum 
finansowego Bernardem, Gallachanem i Lipin- 
cołem omówione zostały szczepóły sposobów 
realizacji programu inwestycyjnego rzada w 
związku z projektowaną wielką pożyczką in- 


| westycyjną. Omówione zostały sposoby rekon- 
strukcji kredytu długoterminowego, »rozwinię- 
cia pomocy kredytowej dla samorządu, oraz 
patrzeby kolejnictwa polekiego. 

M trakcie rozmów przyjęto zasady u*rzyma- 
mia przez obie strony stałego kontaktn. 


gladneła wycieczka wszystko, co było najbar- 
dziej godnem zwiedzenia w naszym kraju — 
wynosząc nader miłe wspomnienia swego po- 
bytu w Polsce, przyczem w pamięci jej naj- 
bardziej ulkwił moment serdecznego przyję- 
ca przez Prezydenta Rzeczypospolitej Mościc- 
kiemo, 

Ostatnim elapem wędrówki gości po kraju 
był Kraków, który podejmował ich w swych 
murach z tradycyjną pościnnością. Obowiązki 
gspodarzy pełniły dwie organizacje alkademie- 
kie, t. j. Koło Chemików U. U. J. i Alkademie- 
kie Koło Przyjaciół Czechosłowacji. 

Po urocztstem powitaniu na dworcu kra- 
kowskim przez kuratorów obu stowamzyszeń, 
prof. dra Tadeusza Estreichera i prof. dr Wa- 
lerego Goetla oraz dr Moroza, imieniem pre- 
zydjum miasła w asystencj licznie zebranych 
przedslawicieli miasta, prasy miejscowej i 
mlodziceży akademickiej, umieszczono gości w 
Domu Akademickim przy ul. Jabłonowskich 
Dwa dni pobytu w Krakowie wypełniło im 
zwiedzanie zabytków pod przewodnictwem dr 
J. Dobnzyckiego, gazowni miejskiej, gdzie dy- 
rektor inż. Scifert podejmował gości śniada- 
niem, — wreszcie wyjazd do Wieliczki, W 
szybie św. Kingi powitali gości przedstawicie” 
le władz miejscowych, — dyrektor żupy solnej 
inż. Słarnowsłki burmistrz Aywas, inż, Feil, 
dyrektor Sosiński, dyrektor gimnazjum żeńsk. 
dr Żywiec, naczelnik dworca kolejowego Re- 
dlich, młodzież akademicka i wielu innych. 
Po serdecznem przemówieniu burmistrza Ay- 
wasa, muzyka salimarna odegrała hymn cze- 
chosłowacki. Goście wpisali się do księgi pa- 
miąlkowej żupy solnej, poczem przy dźwię- 
kach orkiestry salinarnej zwiedzili prastare 
groty i komorv kopalni wielickiej, oprowadza- 
mi przez inż, Knoblaucha. W komorze Sien- 


narzutką, siedziała na kazetce milcząca, przy- 
bita. 

— Chodź, spójrz na mnie! 

Załzawione oczy podniosły się i na jeden 
moment spoczęły na Talczyńskim, a potem 
spłoszone uciekły z powrotem. 

— No? 

I znów milczenie. 
wyszedł, 

Na ulicy owionął go rześki wiatr. Szedł do 
domu pełen różnych myśli. Z przyzwyczajenia 
skrecił do jednej z: większych kawiarń, gdzie 
bywał prawie codziennym gościem. Kiedy 
przeciskał się między stolikami, w pełnej gwa- 
ru gości i jasnego światla sali, zauważył, że 
w jednej z lóż siedzi liczne towarzystwo, a 
wśród niego i Świetnieki. Asystent, jak zwy- 
kle wytwarny, wyprostowany coś dowodził z 
lekkim uśmiechem. Tauczyński postanowił do 
nich podejść, więc skłonił się zdaleka i ru- 
szył w tym kierunku. Musiało być coś szcze- 
gólnego w jego twarzy i figurze, bo oczy nie- 
tylko siedzących w loży, ale wielu innych o- 
sób z zaciekawieniem zwracały się w jego 
stronę. Ale Talczyński nie zwracał na to u- 
wapi. Czuł ogromne zmęczenie i powoli posu- 
wał się ku loży. Towarzystwo było liczne 1 
przynajmniej z widzenia znane profesorowi. — 
Więc młody Krumpke, początkujący poeta z 
twarzą wychudłą, bardzo długiemi włosami, 
które często rozczapierzonemi palcami chu- 
dych rąk czesał nerwowo, z brodą ryżawą, 
co mu „a la Mochnacki* okalała twarz wy- 
goloną; więc botanik Szczególniak, nauczyciel 
gimnazjalny, z zadarłym nosem, nieco dzio- 
baty, wiecznie roześmiany z własnych, dość 


Odwrócił się szybko i 


kiewicza powilał gości p. Piątkiewicz, prezes 
Akademickiego Kola Wieliczan, następnie chór 
„Lutnia“ wraz „Akademickim“ odśpiewał 


| KRONIKA. 


Kraków, 26 kwietnia. 
„Dzień Spółdzielczości 


W pierwszą niedzieję czerwca, t. j dn 3 
tego miesiąca. będzie zorganizowany uroczysty 
obchód Dnia Spółdzielczości na obszarze calej 
Polski. 

W tym celu został wyłoniony specjalny ko- 
mitet centralny Dnia Spółdzielczości. złożony 
z przedstawicieli wszystkich związków spól- 
dzielczych, który przy pomocy komiłetów lo- 
kalnych zajmie się urządzeniem całego ob- 
chodu. 


Wspaniałe urządzenie aparta” 
mentów dia afgańskiej pary 
królewskiej. 


Z Warszawy donoszą: W prezydjum rady 
ministrów pod kierownictwem zarządzających 
gmachem p. Chrupowicza i Turskiego wykoń- 
czane są pospiesznie apartamenty dla afgani- 
stańskiej pary królewskiej. 

Z salonów reprezentacyjnych rady ministrów 
zostaną oddane do dyspozycji pary królewskiej 
sala czerwona przeznaczona na mały salon 
królewski, sala recepcyjna, sala jadalna, środ- 
kiem której biegną dwa olbrzymie stoły dia 
pary królewskiej i świty. Gabinet zielony, któ- 
ry będzie służył za sypialnię szambelana dwo- 
ru. gabinet fioletowy, w którym będzie urzą- 
dzona sypialnia króla ze znakami R. P., ga- 
binet malinowy na sypialnię dla królowej, sa- 
la pilastrowa na salon dla królowej, Wszyst- 
kie sale bogato ubrane gobelinami, dywana- 
mi oraz obrazami starej szkoły i kwiatami. 

Z głównych schodów będzie dojście do bocz- 
nego skrzydła, gdzie urządzone zostaną sypial- 
nie dla siostry króla i siostry królowej. Dla 
wily zamówiono pokoje w hotelu Europej- 
skim. 

Wielki konkurs awjacyjny czeski 


Z Warszawy donoszą: W dniu 7 lipca roz- 
pocznie się wielki konkurs awjacyjny zorga- 
nizowany przez Aeroclub republiki Czechosło- 
wackiej na linji Praga-Kraków-Warszawa- 
Lwów-Jassy-Bukareszt-Belgrad-Bratislawa-Pra 
ga. W rajdzie wezmą udział lotnicy polscy, 


pieśni górnicze, pod batutą p. dyrektora Nigri- 
na. Wkońcu przy dźwiękach orkiestry odtań- 
czono mazura, powitanego [renetycznemi o- 
klaskami ze sirony przyglądających się gości. 
W tym samym dniu mieli goście nasi sposob- 
ność zwiedzić Pałac Prasy, gdzie nowoczesne 
urządzenia  laboratorjum  eynko-chemiezno- 
graficznych wywarły na nich imponujące wra- 
żenie. 

Wieczorem, w sali użyczonej przez p- Bo- 
lońskiego, w Pałacu Spiskim odbył się ban- 
ket, na którym dano niejednokrotnie wyraz 
uczuciom serdecznej przyjaźni, którą pozy- 
skali sobie sympalyczni goście w czasie swe- 
go krótkiego pobytu. Zaznaczało się lo w pięk- 
nem przemówieniu prof. dr Tadeusza Kstre'- 
chera, przemawiającegn imieniem rektoratu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po odpowiedzi 
wizinuszonego prof. Svagera z Pragi. nastąpiły 
przemówienia reprezentanta chemików kra- 
kowskich p. Smolca, dra Dobrzyckiego i z en- 
tuzjazmem przyjęte przez gości przemówienie 
p. Grabowskiego, prezesa Akademiekiego Kola 
Przyjaciół: Czechosłowacji, wygłoszone w jezy- 
ku czeskim. Bankiet urozmaicony produkcjami 
Chóru Akademickiego, przeciągnął się do póż- 
nej nocy. W niedzielę przyjmował wycieczkę 
rektor Uniwersytetu prof, dr Marchlewski. Po 
wieczornem przedstawieniu w teatrze Słowac- 
kiego nastąpiło pożegnanie wycieczki w salo- 
nie recepcyjnym na dworcu, w obecność. kon- 
sula czeskiego p. Sedivego. Po pożepnalnych 
przemówieniach p. Śmiałowskiego ze Lwowa, 
pp. Smolca i Grabowskiego, wycieczka zajęla 
miejsca w specjalnym wozie, w którym objeż- 


rumnńscy, jugosłowiańscy i czechosłowaccy. 


Daisze iosy „Orbisu''. 


Z Warszawy donoszą: Dyrektor dep. finan- 
sowego ministerstwa komunikacji Uchniak u- 
dzielił przedstawicielom prasy warszawskiej 
wywiadu, w którym słwierdził, że b. radca 
min. komunikacji Dutkiewicz. zawieszony w 
nrzędowaniu szedł na rękę właścicielom „Or- 


| bisu" poza ramy przewidziane umową. Wla- 


ściciełe nie uregutowali należności, ani zaleg= 
„łych ani bieżących, co wynosi około półtora 
miljona zł. 

W związku z wykryciem tych nadużyć spra- 
wa nabycia „Orbisu* przez konsorcjum finan: 
3owe polsko-włoskie jest nieaktnalna i dopiero 
w czerwcu lub lipcu po uporządkowaniu stanu 
majątkowego „Orbisu” bedzie można myśleć 
o przejęciu tego przedsiębiorstwa przez inną 
grupę fimansową, o ile grupa taka się znaj- 
dzie, 

Dyr. Uchniak jest jednak optymistycznie u- 
sposobiony i przewiduje nawet, że minister- 
stwo komunikacji mogłoby zreorganizować „Or. 
bis" na mocnych podstawach i prowadzić we 
własnym zarządzie. Niewątpliwie temu pro- 
jektowij dyr. Uchniaka sprzeciwi się energicz 
nie opinja publiczna, jest bowiem rzeczą do- 
wiedzioną, że przedsięhiorstwa tego rodzaju 
prowadzone w zarządzie państwa nie mogą 
dawać dodatnich rezultatów. 


Łitewskie kombinacje 
strategiczne zdobycia Wilna. 


dżała całą Polskę. Pociąg uwiózł gość. wśród 
huraganu krzyków „ma zdar* i „do widzenia”. 


dobrych zresztą, kawałów; 


Pułkownik armji litewskiej Byromtas apu- 
btikował artykuł w półofiejalnej „Liet, Aidas“ 


więc Szpikowski, | zmętniały dotychczasowe postanowienia Tal- 


dziennikarz nerwowy i wygadany; więc gruby | czyńskiego. i 


Kierdlik, redaktor jednego z większych pism, 
bez ustanku cmokający wydatnemi wargami 
grube cygaro i wiecznie milczący; wreszcie 
pulchna, niska, czerwona, jakby zawsze spo- 
cona, Kierlikowa i jakieś dwie młode, nie- 
znane profesorowi, panie, którym -asystował 
też nieznajomy młody, pucołowaty blondynek. 


Talczyński, patrząc na nich zdaleka, zdzi- 
wił się, co tu robi Świetnicki, który nie lubił 
podobnego towarzystwa i jeżeli bywał w ka- 
wiarni, to siadywał sam, lub z uczonymi. 

— Można? — spytał podchodząc. 

— Prosimy. 

Uczynił się ruch, przywiiania. Przedsta- 
wiono go nieznajomym paniom. Ale Talczyń- 
ski prawie nic nie widział Zauważył jemo, że 
duże, czame, aksamitne oczy jednej z niczna* 
jomych spojrzały nań szczególnie miękko i 
współczująco. Przysiadł na boku i oczy wbił 
w marmurowy blat stołu. 


„Zapamowało zupełne milczenie. Jakoś nikt 
nie chciał przerwać ciszy, jena wszyscy wpa- 
trywali się w niewiedzącego o tem Talczyń- 
skiego, lub obsyłali szybkiemi, porozumiewaw- 
czemi spojrzeniami. Nad wszystkiem górował 
spokojny uśmiech wyprostowamego Świetnie. 
kiego. Myśl Talczyńskiego pracowała powoli, 
Przywołując jakies mętne obrazy. Wśród za- 
gmatwu rodzących się i znikających myśli 
stale i natrętnie powracało wspomnienie sceny 


— Poco to wszystko? Głupstwem jest sza- 
leństwo. Jedyną rzeczą zabić się, nie żyć, aby 
tylko pokornie nie czekać na swój los. 

Długie, bezustanne milczenie zbudziło go 
wreszcie z własnych dum. Obrzucił oczyma 
zgromadzenie, Naprzeciw siebie ujrzał te głę- 
bokie oczy, patrzące z pod czarnych, slicdnie 
zarysowanych brwi, Jak dawniej słodko i 
wspólczująco. Nieco w prawo, pochylony dłu- 
giem, chudem ciałem nad blatem, z rękami 
pod stołem, wpatrywał się w niego uparcie 
Krumnke. Jasne, przymrużone oczy krótkowi- 
dza 1 wydatna dolna warga... 

— (Cóż państwo milezycie? — podjął — 
Widocznie wiecie już? Świetnicki mimo przy- 
rzeczeń nie wytrzymał i powiedział. 

Słowa te wywołały wielkie wrażenie. — 
Krumpke pochylił się niżej, blondynek poru- 
szył zagadkowo, Kierdlik chrząknął, a Świet- 
nicki jakoś znacząco powiódł oczyma po zero- 
madzeniu. Na ustach pani o słodkich oczach 
wykwilł dobry, przebaczający uśmiech. Mil- 
czenia jednak nie przerwano. 

— Tak, kończy się. Muzyka roztańczona za- 
milknie już na zawsze i wielkie złudzenie, ja- 
kiem jest życie, zczeźnie.,, 

— Pozwól pan, profesorze... Więc panu się 
zdaje. że to już koniecznie i nieodwołalnie? — 
spytał Krumpke. 

—— Niestety, nietylko zdaje się, ale tak nappw 
no jest. Po nałychmiastowem zrozumieniu 


zaszlej u Rumwiczów. Modziły się jakieś od- 
ległe refleksje, i jakby ciche, dalekie mgły, 
przesłąniające wyrazistość krajobrazu 


— 


przez pana tego, o czem mówię, widzę, że 
pan Świetnicki mówił wam o tem. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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NOWA REFORMA ` 


o stratericznych możliwościach zdobycia Wil- 
na przez wojska litewskie. Autor twierdzi, że 
przeważająca liczba armji poleskiej nie powin- 
ma odstraszać Litwinów, ponieważ małe armie 
zwyciężają często wielkie, jak to widać z przy- 
kładów historji podczas walk np. pod Tannen- 
bergiem, Termopilami itd. 

Z odpowiedzią na ten artykuł wystąpił 
chnz. demokratyczny „Rytas“, pisząc, iż przy- 
klady starożytności nie mogą być miarodaine 
dla wojen współczesnych. „Rytas'* wskazuje, 
że nawet wzorowo zorganizowana armja nie- 
miecka musiała wkońcu ulec przeważającej 
liczbie przeciwników. 


Złodziej z Krakowa zastrzelony 
w Kolonii. 


Do Warszawy nadeszła wiadomość, że w 
Kolonji został zastrzelony przez policję złodziej 
kieszonkowy, pochodzący z Krakowa, Feliks 
Gajewski. 

Gajewski ukradł na torze wyścigowym w 
Kolonii torebkę damską, został jednak ujęty 
przez policjanta, wyrwał mu się jednak i po- 
czął uciekać, Podczas pościgu ma ulicach Ko- 
lonji Gajewski został ciężko ranny i zmarł w 
szpitalu, 

WYCIECZKI DO LASU WOLSKIEGO. Z nadcho- 
dzącą wiosną rozpoczęiy się już masowe wycieczki 
mieszkańców miasła do lasu Wolskiego, które wzro- 
sną z chwilą uruchomienia przez magistrat do: 
godnej komunikacji autobusowej. 

Pomieważ w lesie tym znajdują się w znacznej 
ilości młode sadzonki, które mogą w bardzo ła- 
twy sposób stać się pastwą ognia, magistrat zwra- 
ca się do ogółu mieszkańców z gorącym apelem, 
ażeby odwiadzając ten las, który przekształcił się 
już częściowo w ieden z najpiękniejszych parków 
podmiejskich Europy, zachowywali możliwą o0- 
strożność. Odnosi się to specjalnie do tumnych 
wycieczek szkolnych, których uczestnicy, rekru- 
tujący się przeważnie z osób młodocianych i nie. 
doświadczonych, moga bardzo łatwo wzniecić czy 
to przez nieostrożność, ozy to przez swawolę pożar 
będący zawsze w tych warunkach klęską dla mło- 
dego drzewostanu, 

Powyższe ostrzeżzmie magistratu spowodowane 
jest m. in. świezym właśnie faktem wzniecenia 
przez jedną ze szkolnych wycieczek pożaru, któ- 
ry pomimo natychmiastowej akcji ratowniczej 
strawił około pół mowgi plantacji, niszcząc młode 
sadzonki szlachetnych gatunków i wyrządzając 
znaczną szkodę. 

W końcu magistrat zwraca uwagę, że osoby, 
które podczas pobytu w lesie nie będą przestrze- 
gać ściśle ostroźności odnośnie do ochromy od po- 
żaru narażą się na surową odbowiedzialnść karną. 

FUNDACJA BP. SALOMONA  LIEBLINGA. 
Zmarły w roku 1897 Sałomon Liebling zapisał 
swoją realność przy ul. Zielonej w Krakowie, poło- 
żoną, na czele fundancji z tem, że dochody z tej 
realności mają być obracane na żywienie i okry- 
wanie ubogich dzieci szkolmych. tudzież na wysy- 
lame dzieci szkolnych do kołonij wakacyjnych 
Wczoraj odbyło się posiedzanie kuratorji tej fun- 
dacji, na którem przewodniczący kuratorji, dr. Ra- 
fał Landau, złożył sprawozdanie z czynności ku- 
yratorji, poczem, celem powiększenia dochodów 
fundacji i rozszerzenia jej działalmości filaniropij- 
mej, uchwalono zaciagnąć pożyczkę hipoteczną 
i wykonać nadbuddowę na tej realności, przez co 
uzyskane zostaną mieszkamia, a dochody z nich 
obrócone zostaną na cele filamtropijne. 

CZYN GODNY NAŚLADOWANIA. Bl. p. kupiec 
krakowski, Abraham Lindenbaum. umierając, w te- 
stamencie przekazał na rzecz Pogotowia ratunko- 
wego, w uznaniu jego zasług dla spoleczeńsiwa, 
sumę 100 dolarów. 

GMACH „GIEŁDY PRACY" STANIE W KRA- 
KOWIE. Wojewoda krakowski odbył szereg konfe- 
rencyj w sprawie pomieszczenia w Krakowie 
Urzędu pośrednictwa, funduszu bezrobocia i gieldy 
Onegdaj odbyły się pod przewodnictwem p. wo» 
jzwody, konferencje przy współudziale dyrektora 
funduszu bezrobocia, Zygmunta Kmity, i dyrekto- 
ra dyrekcji robót publicznych, in. Dudeka: W wy- 
niku też konferencji postanowiono wybudować 
osobny gmach na pomieszczenie wspomnianych 
urzędów i instytucyj, Po uzgodnieniu z gminą 
miasta Krakowa, mianowicie jej przewodniczącym 
prezydentem miasta Rollsm, warunków odstąpie- 
mia funduszowi bezrobocia parceli przez gminę 
pod budowę tego gmachu przy ul. Lubelskiej — 
postanowiono przystąpić zaraz do budowy gma- 
chu t. zw. „Giełdy Pracy“. Budynek ma być zbu- 
dowany tego roku i mieścić ma: 1) Urząd pośred- 
nictwa pracy, 2) Fundusz bezrobocia, 3) Unząd 
emigracyjny, 4) poczekalnia dla służby domowej 
żeńskiej, 5) sale dla poszukujących pracy i wzgłę- 
dnie bezrobotnych. Temsamem ustanie dotychcza- 


sowy anosmalny stan, że poszukujący slużby 
gromadzili się na rynku i że tam  zawierano 
umowy, 


LIGA MORSKA I RZECZNA W KRAKOWIE. 
W dniu 14 b. m. ukonstyluował się nowy wydział 
oddziału Ligi morskiej * nzecznej w Krakowue. Pre- 
zeem wybrano inż. Mieczysława Seifarta, dyrek- 
tora gazowni miejskiej, wiceprezesem imż. Józela 
Skalkę, sekretarzem inż. Adama | Semkow'cza, 
skarbnikiem inż. Władysława Kowalskiego. Prócz 
tego weszli do zarządu inżynierowie: J. Czerwiń- 
ski, M. Langer, M. Facher i dr. Jurczyński. Do 
komisji rewizyjnej inżynierowie: J. Tarosławiecki, 
W. Piugo i K. Stadtmuller. Liga morska i rzeczna 
ma na celu popieranie rozwoju polskiej żeglugi na 
morzu, rzekach i drogach wodnych, oraz współ- 
udział w tworzeniu polskiej marynarki wojennej. 

JESZCZE AWANTURY NA TLE STRAJKU KRAa 
WIECGKIEGO. Aresztowano Mojżazsza Branda, Hen- 
ryka llolzera. Chaima Schlussera, Czesiawa Rm- 
dnickiego, Tadeusza Rychtera, oraz Wincentego 
Gałdyna — pomocników krawieckich. którzy zgro- 
majziłi się w Podgórzu przy ul. Poselskiej 18, 
przed pracownią Izydora Messingera, grożąc mu 
zdemolowaniem pracowmi. Aresztowani edgrażali 
się również pobiciem pracujących pomocników za 
miosolidarvzowanie sie z akcją strajkową. y 

UPORCZYWY SAMOBÓJCA. W dniu wczoraj- 
szym usiłował odebrać sobie życie Jan Szczepka. 
Nie udało mu się to jednak, Gdy po raz pierwszy 
rzucił się koło Wawelu do Wisły, wywatowali go 
przechodnie. Po pewnym czasie drugi raz próba- 
wał się utopić, uratował go posterunkowy P, Pa 
który odprowadził uporczy wego desperata pod 
opieke żony do domu. ns 

UMYSŁOWO CHORA. Ongana policyjne przy- 
twzymajy i odstawily do szpitala św. Łazarza ko- 


bietę umyslowo chorą. której nazwiska nie zdołano 
stwierdzić. Kobieta liczy lat 32, jest izraelitką, 
wzrost średni, szczupla, włosy  ciemno-blond, 
krótko strzyżone, ubrana w plaszcz zielonkowaty, 
okryty futerkiem, na głowie miala chustkę 
w czerwone kropki, na nogach trzewiki czarne 
SZMUPOWwane, 

SKRADZIONY ROWER. Bronisławow. Ostrow- 
skiemu skradziono z ganku pierwszego piętra 
w nory rower, wartości I20 zł. 

SPRAWCA KRADZIEŻY ZEGARKA ARESZTO- 
WANY. Za kradzież złotego zegarka, wantości 200 
złotych, na szkodę Józzla Siepaka, aresztowano 
Trzopka Stanislawa, lat 20 

ZŁODZIEJ KUR W POTRZASKU. Organa poli- 
cyjne przytrzymaly w areszcie śledczym, jako po- 
dejrzanego o kradzieże kur, Wojciecha Kańskiego, 
zamieszkałogo na Grzegórzkach. 

USIŁOWAŁA WŁAMAĆ SIĘ DO SPIŻARNI. 
Aresztowano Anmę Mike lat 40, która usiłowala 
włamać się do spiżarni Malki Ferber przy pl. 
Izaaka 1, 3. 

STRATA BIELIZNY. Na szkodę Ilermana Gold- 
berga, zamiesakalego Wolska 25, skrallziono ze 
strychu bieliznę, wartości 250 zł. 

BAŃKA Z MLEKIEM Reginie Leovinzer skra- 
dziono bańkę z mlekiem. wartośri 60 zl, którą 
pozostawiła na chwilę na ul. Słarowisinej, Należy 
lepiej pilnować swej własności! 


Z Ecreniun. 


POLITECHNIKA W KATOWICACH, Według in- 
formacyj „Dziennika Poznańskiego", dzięki stara- 
niom wojewody Grażyńskiego, władze centralne 
zgodziły się w zasadzie na założenie połitechniki 
w Katowicach. (Gmach nowej uczelni ma być wy- 
bułowany kosztem województwa, naiomiast ko- 
szty utrzymania poliłechniki ponosić bedzie rząd. 

SREDNIA SZKOŁA OGRODNICZA. Jak się do- 
wiadujemy, powstala w Male) kolo Buełska Sre- 
dmia szkoła ogrodnicza. Uczniowie szkoły konzy- 
stają ze wszelkich praw, przysługujących średnim 
szkołom zawodowym, jak odroczenie służby woj- 
skowej, jednoroczna slużba wojskowa po ukończe- 
niu szkoły i t. p. Celem szkoły jest wykształce- 
nie tęgich techników ogrodnictwa, którzyby wia- 
domości leoretyczne i praktyczne, nabyte w szko- 
le, uzupeniali jednoroczną conajmniej praktyką 
w ogrodnictwie handlowem, a następnie pracowali 
nad podniesieniem się kultury ogrodniczej w kra- 
ju, jużto jako kierownicy zakładów ogrodniczych. 
jużto jako instruktorzy ogrodnictwa, których brak 
odczuwa się w wielkim stopniu Zorganizowanie 
szkoły przeprowadza Towarzystwo średniej szkoly 
ogrodmiczej w Bialej, na czele którego stoi prezes 
ks, Major Miodoński. Na dyrektora tej ważnej pla- 
cówiki szerzenia kultury ogrodniczej na kresach za- 
chodnich powołamo inż. Stanislawa Szumca, dłu- 
golelniego asystenta katedry ogrodnictwa Uniw, 
Jag. w Krakowie. Szkoła posiada własne gospo- 
datstwa. bibliotakę i pomoca naukowe 

WIELKIE WŁAMANIE W PRZEMYŚLU. W go- 
dzinach wieczornych między 6 a 7 dostali się nie- 
wyśledzeni sprawcy do mieszkania. restauratora 
Juljusza Śchnechauma przy ul. Kolejowej, skąd 
wynieśli 2.600 dolarów w gotówce: ukryte w sza- 
fie z bielizną, ponadto. cenną biżuterię, oraz gar- 
derobę. Łączna szkoda-wynon- 3000 dolarów. Kra- 
dzież popelnili złodzieje, obeznani doskonale ze 
stosunkami miejscowemi, gdyż tego właśnie dnia 
Schneebaumowi zwrócono większą kwotę w dola- 
rach. Złodzieje wyśledzili porę, w której nikogo 
nie było w domu, zazwyczaj bowiem mieszkanie 
nigdy nie bylo bez dozoru. 

ZUCHWAŁE WŁAMANIE WE LWOWIE. One- 
plaj w mocy nieznam. sprawcy dokonali w śŚród- 
mieściu Lwowa śmialego włamania. Mianowicie 
około godz. 12 w nocy — t. j. w porze. w której 
panuj jeszcze ruch pieszy i kołowy, oraz patrą- 
lują postemunkowi i fukcjonarjusze Tow. „Czu- 
waj“ — włamywacze dostali się do sklenu z pa- 
rasolami Józela Kesslera przy ul. Akademickiej, 
skąd wtaranęli następnie do jego mieszkania. Tu 
włamywacze, po przeszukaniu szaf, zabrali dola- 
ry i biżuterję, orólnej wartości 9000 zł, poczeni 
tąsama drogą zbiegli. 

PONURA TRAGEDJA RODZINNA. Z Buczaącza 
donoszą o ponurej tragedji rodzinnej. która wyda- 
rzyła się w Okopach obok  Ilorocehowa w pow. 
bucząckim. Niedawno Marja Wanijan, cówka tam- 
tejszego gospodarza, oskarżyła o kazibwodztwo ojca 
sw2go, którego natychmiast areszlowano. Przed- 
wczoraj po poludniu. prawdopodobnie z powodu 
wyrzmtów sumienia Warianówna popelmila samo- 
bójstwo przez powieszenie się. Afera ta wywołała 
w całej okolicy wielkie wnażenie, 


ze swiata. 


STRAJK DRUKARZY W GDAŃSKU I W KRÓ- 
LEWCU JESZCZE NIE ZAKOŃCZONY. Swajk 
drukanzy trwa. Usiłowamia osiągnięcia porozumie- 
nia nie dały rezułatu. Strajk pnzeciągnie się przy- 
puszezalnie jzszcze kilka dni. Strajk drukarzy 
w Królewcu również nie został zakończony. Obe- 
cnie w Gdańsku wychodzi „Danziger Volkssstim- 
me“ i „Baltische Presse", 

AMNESTJA W LITWIE Z Kowna donoszą: 
Dawno zapowiadane i kilkakrotnie odwoływane 
rozporządzenie o amnestji zostało wreszcie opra- 
cowane i podpisane przez prezydenta Smzlonę. 
Amnestia ma wejść w życie z dniem 15 maja. 

ŚMIERĆ RATOWNIKA MORSKIEGO. W ho- 
lamdzkiej miejscowości Den Helder zmarł w tych 
dniach Dorus Wijker, licząc 81 lat życia. Przez. 
25 lat pelnił Wijker ciężką i niebszpieczną służ- 
bę w rządowem ratownictwie morwkiem. W czasie 
tym uwolnił on 42 okręty z ciężkiego polnżenia 
podczas burzy i urałował życie 551 rozbitkom. 
Licząc 65 lat życia, został emerylowamy i zył 
z bardzo skromnej pensji. Śmierć jego wywołała 
żal wśród ludności całego kraju, należał bowiem 
do najpopułarniejszych osobistości. 


DRUCi ZJAZD LEKARZY SŁOWIAŃSKICH 
W PRADZE. W końcu maja r. b odbódzie się 


w Pradze czeskiej drugi zjazd lekarzy słowiań- 
skich. Pierwszy aki zjazd odbył się w roku ubie- 
głym w Warszawie. Do Pragi udaje się kilkuset 
łdkarzy-Polaków, część z nich z przygotowanemi 
referatami. Na zjeździe będą poruszone najszersze 
zagadnienia medycyny teotetycznej i klinicznej. 

ZGON PROF. KUCERY. W Pradze czeskiej 
zmarł dr. Pawel Kucera, b. profesor i dziekam 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, z kolei 
profesor i rektor uniwersytetu Masaryka w Bernie 
i naczelny dyrektor państwowego zakładu zdrowia 
publicznegu republiki czechosłowackiej. 

DŁUGI SOWIECKIE. Jak donosi moskiewska 
„Prawda“ rosyjskie długi państwowe wynosiły 
dnia 1 kwietnia 1928 r. 1.340.800.000 rubli, wobec 
941,000.000 rubli w dniu 1. IV, 1927 m 


Na środowem posiedzenn komisji budżetowej 
podczas rozpraw nad  prelim:'narzem mini- 
sterstwa reform rolnych wygłosił dłuższe prze- 
mówienie minister Staniewicz. 

Na wstępie swego ekspose p. minister wska- 
zał na ścisły związek między przeludnieniera 
naszej wsi i słabym rozwojem miasta, wska- 
zując, że dobrobyt wsi wpływa dodatnio na 
rozwój ośrodków miejskich. Zasadniczym wa- 
runkiem podniesienia zamożności na wsi jest 
uporządkowanie stosunków rolnych, Przobu- 
dowa ustroju rolnego opiera się na trzech wa- 
runkach, tj. na stałej walucie, możliwościach 
kredytowych i zapewnieniu rolnikom owocno- 
ści ich pracy. i 

P. minister podkreśla, że majważniejszem 
zagadnieniem w obecnych warnnkach jest sca- 
lanie, które jednak nie da się przeprowadzić 
bez upełnorolnienia, dlatego też parcztacji na- 
leży podporządkować problemowi komasacyj- 
nemu, 

W dalszym ciągu mówi p. minister o usta- 
wie o wykonaniu reformy rolnej, o nnorządko- 
waniu ustawodawstwa rolnego i projekcie ko- 
deksn agrarnego, nad którym pracuje prof. Jz- 
worski, Min, Staniewicz pednosi z naciskiem, 
żə ohecrie budżet jego resortu został niemal w 
załości wykonany. 

Bank Rolny rozwija się w coraz szybszem 
tempie, dzięki czemu przywrócony został kre- 
dyt długoterminowy i w trunki jego oprocentc- 
[wania staly się lżejsze Następnie min, Stanie- 
wicz zbija zarzuty jakohy rolnictwo zostało 
w budżecie pokrzywdzone. Omawia decentra* 
lizację Banku Rolnego, wzrost kredytu krótko- 
terminowego | wzmożenie się ruchu oszczędno- 
ściowego na wsi. 

Tempo parcelacji i scaianai wzrasta. (o do 
sea!ania, to minister spodziewa się osiągnięcia 
300.000 ha, w zakresie rarcelacji zrobiono w r. 
1927 więcej niż w latach poprzednich, gdyż 
przeszło 300.000 ha przeszło z rąk większej 
własności do małej. 

Z kolei referemt pos. Maksymiłjan Malinow- 


Z komisji budżetowej. 


ski (Wyzwolenie) omawiając stosunki rolme na 
Kresach zachodnich i na Górnym Śląsku, za- 
proponował rezolucję, aby sumę dwóch miljo- 
nów złotych przezmaczoną na kupno ziemi na 
Górnym Śląsku powiększono do czterech miljo- 
nów, postawił nadło wniosek, domagający się 
lamiej pomocy kredytowej dla osadników na 
Kresach zachodnich. 

Przewodniczący Byrka oznajmia, że w 
sprawie budżetu ministerstwa przemysłu i 
handlu jest wniosek o wybór komisji pięciu 
dla zapoznania się ze stanem przedsiębiorstw 
państwowych. Komisja zgadza się na wybór 
tej podkomisji, do której wchodzą posłowie: 
Kosydarski, Suda, Czetwertyński, Zaremba i 
Towarnicki. 

Nastepnie posiedzenie przerwano do go- 
dziny 17.30. 

Po przerwie obiadowej kontynuowano dalej 
dyskusję, w której prof. Krzyżanowski (Biok 
Bezmart.) wypowiedział się za działalnościa 
parcelacyjną, wykazując zarazem, że wyższa 
cemy ziemi akcji tej nie szkodzą. Po przemó- 
wiemiu p. Bilmera, poseł Dabski postawił sze- 
rek poprawek, podnoszących poszczególne po- 
zycje o 9 miljonów złotych. 

Pos. Samojca oświadczył, że są trzy sposoby 
przeprowadzenia reformy rolnej: rewolucja, e” 
wolucja i szwindel. Rewolucyjne załatwienie 
sprawy jest stałem przesileniem, które prze- 
cież nie może trwać przez dłuższy okres. „U 
mas — mówi pos, Sanojca — przeprowadzono 
dotąd reformę rolną szwindlem, zmieniając u- 
slawy i nie dając na wykonanie jej potrzeb- 
mych funduszów. Dopiero obecny rząd przepIo- 
wadza ją w sposób ewolucyjny, daje pieniądze 
i dobrze ujęte ustawy. 

Po dalszych przemówieniach min. Stanie” 
wicz podziękował sprawozdawcy za referat l 
zrozumienie pracy ministra. Mim. Stamiewicz 
podkreślił, że jest to dla niego tem większą na- 
grodą, jeśli się zważy, że referent jest człon- 
|kiem klubu, który znajduje się w opozycji do 
| rządu. 


Lotnicy polscy 


podejmują lot 


Paryż — Nowy Jork. 


Le Bourget, 20 kwietnia (PAT). Wczoraj wie- 
czorem przybyli tu na samolocie transatlan- 
tyckim, dwupłatowcu, zaopatrzonym w motor 
o sile 650 HP, lotnicy polscy major Ludwik 
Idzikowski i pilot Kubala Kazimierz, którzy 
mają zamiar dokonać lotu z Paryża do Nowe- 
go Jorku. . 

W dnm dzisiejszym dokonali oni próbnego 
lotu na wysokości portu Rochefort z abcią- 
żeniem 5.000 klg. Z wyników jego lotnicy byli 


Z sali sadowej. 


bardzo zadowoleni. W dniu jutrzejszym oraz 
w ciągu 10 dni nastepnych lotnicy polscy do- 
konają dalszych lotów próbnych na wysoko- 
ści Cherbourga, przyczem obciążenie samolotu 
zwiękzone będzie do 6.000 kig. 

Załoga polskiego samalotu odnosi się z jak- 
największem zautaniem do swego amaratu. któ- 
rego przeciętna szybkość wynosi 180 kim. na 
godzinę i który zdolny jest dokonać lotu bez 
ladowania długości 8.500 klm. 


Tajemnica morderstwa w Tercsinic. 


Dalszy ciąg procesu o zamordowanie ks. Druckiego-Lubeckiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 kwietnia. W dniu wczoraj- 
szym, po referacie sędziego Gzowskiego w pro- 
cesie Bispinga, przewodniczący i prokurator 
zadawali szereg pytań oskarżonemu Bispin- 
gowl. 

M. in. prokurator zadał pytanie, dotyczące 
sprawy grodzieńskiej, w której — jak wiado- 
mo — Bisping oskarżony jest o sprowadzenie 
wojsk niemieckich przeciw chłopom i maltre- 
towanie tych ostatnich, Bispimg odmawia od- 
powiedzi na pytania prokuratora, a stanowi- 
sko to Bispmga sąd poparł. 


Na pytanie przewodniczącego, dlaczego ro- 
dzina Sochów występnie przeciw Bispinqowi 
i składa w stosunku do niego tak nieprzychyl- 
me zeznania, Bisping oświadcza, że rodzina 
ta jest prawdopodobnie przekupiona przez ro- 
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WYROK W SPRAWIE FAŁSZERZY 
5-DOLARÓWEK. 


Po trzydniowe rozprawie karnej przed są- 
dem przysięgłych przeciw falszerzom pięcio- 
dolarówek, trybunał wydał wyrok masitępu(ą- 
cy: Dziedzina (obrońca dr. Fendler), zasądzo- 
ny został na 4 lata ciężkiego więzienia z obo- 
strzeniami, Ciaputowicz (obrońca dr, Bocheń- 
ski) zasaądzony zustał na 2 i pół lata ciężkiego 


dzinę ks. Drnckiego-Lubeckiego, aby skladala 
niekozystne zeznania przeciw niemu. 

Odnośnie do morderstwa ks. Drnekiego- 
Lubeckiego, Bisping przypuszcza, że spełnio= 
no je z nakazu wyższych władz rosyjskich. 
Na tem rozprawę odroczono do następnego 
dnia, w którym rzeczoznawcy: profesor Uni- 
wersytełu krakowskiego Wachholz i prof. 
Grzywo-Dąbrowski, wypowiedzą swoje opinje 
fachowe co do samego faktu morderstwa. 

W związku z wczorajszą rozprawą, w kory- 
tarzach sądu rozeszła się pogłoska, jakoby jes 
den z wielkich książąt rosyjskich, nie chcąc 
zwrócić otrzymanej łapówki 100.000 rnbli za 
pośrednictwo przy sprzedaży gruntów ks. 
Druckiego-Lnbeckiego pod fortecę grodzień” 
ską, postanowił sprzątnąć księcia i w tym ce« 
lu nasłał na niego siepaczy. 


więzienia z obostrzeniami, Majka (obrońca dr, 
Loebel) zasądzony został na 3 miesiące ści- 
słego aresztu, Bednarski (obrońca adw. dr. 
Weller (uwolmiony został od winy i kary, 
Szaraj, Szarajowa i Puchalak (obrońca dr. 
Aschenbrenner) nwoinieni zostali, jak również 
Chmielarska. Po wyroku uwolnieni od winy 
i kary zostali natychmiast wypuszczeni ną 
wolność, 


Protest Krakowa 
przeciw postępowaniu prez. Calondera. 


Wiec pórnośląski zgromadził licznych przed- 
stawicieli obywatelstwa krakowskiego. Zagaił 
prof. dr Semikowcz, witając zebranych i po- 
dając przyczynę zwołania wiecu przez Towa- 
rzystwe Poł. i Zach. Kresów. Następnie udzie- 
lit głosu dyr. Henrykowi Pachońskiemu, któ- 
ry po omówieniu polityki Bismarcka, dażącej 
do zniszczenia kościoła katolickiego w Niem- 
czech i po wykazaniu środków, za pomocą 
których Prusacy starali się wyłępić naród poi- 
ski w obszarach zabranych, poddał pod głosowa 
mie rezolucję, którą przyjęto bunzliwem: okla- 
skami. 

Rezolucja brzmi: 

Obywatele m. Krakowa, zebrani na wiecu 
dnia 25 kwietnia 1928 r., po aokładnem rozpa- 
trzenijųu postępowania prezydenta Calondera, 


stwierdzają, że zamządreenia jego w wysokim 
stopniu idą po linji imteresów niemieckich z 
jedmej strony, wskutek karygodnego lelkceważe- 
nia elementarnych praw ludności polskiej 
straszliwie teroryzowanej przez władze i spo- 
leczeństwo niemieckie w niemieckiej części 
Górnego Śląska, z drugiej zaś strony wskutek 
jaskrawego popierania akcji germanizacyjnej 
części Górnego Śląska. Ponieważ całe postępo- 
wanie prezydenta Calondera jest zupelnie 
sprzeczne z wymogami sprawiedliwości, zebra- 
ni zwracają się z usima prośbą do minister- 
stwa spraw zagramicznych, aby wdrożyło 
kroki, celem możliwie najrychlejszego odwoła- 
nia p. Calondera z zajmowanego stanowiska 
prezydenta Komisji Mieszanej na Górnym Ślą« 
sku. 

Zebranie zakończono od$piewaniem „Roty“ 
Konopnickiej. 

enar e 


NOWA REFORMA 


PN] TEATRY-KINA PMN] 
IDILA] KONCERTY INF] 


Dnia -6 kwietn.a 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzis, 
we czwartek, i jutno, w piątek, „Donna Oretta“ 
Forzana. Premjera sztuki Jacgues Deval'a „Simona“ 
w sobote. Z nowością tą wchodzi na afisz nazwi- 
sko wylutnego pisarza francuskiego młodszego po- 
kolenia, miegramego dotychczas w teatrze krakow - 
skim. Próbami z „Simona“ kieruje p. Stanska, wolę 
ńytułową wykona p. Jaroszewska, 


REPERTUARY: 
. TEATR IM SŁOWACKIEGO: 


Czwartek: „ľurandot“ (przedstawienie popular- 
me — ceny zriżone), 
Piątek: „Donna Oretta", 


Sobota: „Smmona' (premjera — nowość). 
—U 
KARARET:DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn. 


„City”, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel, 328. 
Codz, przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popoł.: 
Viv-Ecklock, — Wstęp wolny. 

m 


——U 


Co graja dziś w kinie? 


Nowości; „Poeta żebrak”, (Conrad Veidi). 

Nowości: „Dama w wagonie sypialnym", 

Promień: „Noc poślubna”, 

SZTUKA: „Siódme niebo”. 

Uciecha: „Czar grzechu" (Lucy Doraine i Wło- 
dzimierz Gajdarow). 

Wanda: „Orient-Express“ (L, Dagowcer). 

Warszawa: „Król bokserów”. 


Program stacyj radioionicznych: 
na plątek, dnia 27 kwietnia 19%8 r, 


Kraków (566) Godz. 12: Transm, srgnału czasu, hej- 
mału z wieży Marjaokiej. komun. lotn.-meteor., oraz 
koncert płyt gramot., godz. 12—152: Transn. komun. 
aneteor., gospod, ! samorząd., godz. 15.80—16.538: 
Transm. dwóch odozytów dla maturzystów szkół śre- 
xluieh, godz. 16.40—17.00: Odczyt p. t. „Romanivcy i 
pozytywiści w literaturze — wygl., dx Fr. Bielak, 
odz. 11.90—17.45: Odczyt p, t. „Kościnszko jako szer- 


mierz oświaty“ — wygl. p. dr Anna Brossowa, godz, i 


11.40—15.50: Tranem. z Warszawy, godz. 19.05-19.15: 
Transm, kom. roln, godz. 19.15—19.35;: Rozmaitości, 
godz 19%.35—2%0: Odczyt p. t. „Przegląd radjowy“ — 
wygł. dr W. Wilkosz, prof. U. J., godz. 20—%.13: 
Transmisja hejnału z wieży Marjackiej, kom. sporto- 
wy. godz. 20.15; Transm. koncertu symif. z Filharm. 
Warszawskiej. 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, komun. lotn.-metcor., 
godz. 15—15.20: Komunikaty meleor., gospod. i ramo- 
nządowy, godz. 15.30-—15,55: Odezyt p. t. „Polska Współ- 
czesna“ — wygl. prof. Al Jaworski, godz. 15.55—]4.20: 
Odczyt p. t. „Polska Współczesna* — wygl. prof. Al 
Jaworski, godz. 15.55—16.20: Odczyt p. t. „Kultura 
klasyczna“ — odczyt 5-ty — wygl. prof. G. Przychoc- 
WY godz. 16.20—16.40: „Przegląd wydawnietw perjo- 
dyvcznych* — omówi prot. H. Mościcki, godz. 16.40— 
17.05: Lekcja jezyka angielskiego p. Memmi Gardiner, 
godz. 17.20—11.66: Transam, odczytu z Krakowa, godz. 
17.46——16.50: Koncert popoł. Orkiestry Związkn Druka- 
rzy pod dyr. S. Śnięckowskiego, gody, 18.55—19.03: 
Przerwa, godz. 19.05--19,15: Komunikat rolniczy, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra. 
(kowskiej, godz. 19.15—19.%: Rozmaitości, godz, 19.30— 
19.55: Odczyt p. t, „Inwestycje sportowe“ — wygl. T. 
Semadeni, godz. 19.55—20.15: Pogadanka muzyczna, 
godz. 20.15: Transmisja koncertu symfon. z Filbar. 
monli Warszawskiej. W przerwie biul. „Mcasager Po- 
lounais“ w jęz. franc., godz, 22—22.20: Svgnał czasu, 
komun. latn.-meteor., godz, 22.05—22,0: Koman. PAT, 
godz, 22.20-22.30; Komunikaty policyjny, spórtowy 
oraz nadprogram. 


Wilno (435) Godz. 16—16.5: Ohwilka litewska, godz. 
1613—16.36: Komunikat Polsk, Macierzy Szkolnej, g- 
16.30—716.55: Audycja dla dzieci „„Kopceluszok* — bajkę 
zradjotonizowaną wygl. Halina Hohendlingerów na, 
art. Reduty, godz. 16.55—17.5: „Klandjusz Debussy“ — 
odczyt z okazji 10-cio lecia śmierci kompozytora wy- 
zlosi dr Tadeusz Szeligowski, godz. 17.20—17.45: Trane- 
misja odczytu z Krakowa, gadz, 17.50—19: Koncert 
Popol. orkiestry dętej 5 p. p. Leg. pod dyr. kapelm. 
IM. Kościeszy. Solista prof. W. Jodko (cytra), godz. 
14—19.25: Gazetka radjowa, godz, 19.25—19.35: Sygnał 
czasu i rozmaitości, godz. 19.35—2%0: „Skrzynka poczto: 
Wa“ — wygłosi kierownik program. Polskiego Radja 
w Wilnie W. Hulewicz, godz, 20.15; Transm. koncertn 
kymf. z Filharm. Warsz., godz, 22,05: Komunikat PAT. 

Katowice (422) Godz. 16.20—16.10: Komunikaty Polsk. 
Zw, Zrzesz. Gosp. Woj. Śl, godz. 16.40—17,05: Odczyt 
m. t. „Romantycy 1 pozytywiści w literaturze" 
wygł. prot. dr Fr. Bielak, godz. 17.05—17.20: Komnn. 
Wydz. Skarbowego Woj. ŚL, godz. 17.20—17.45: Wykład 
ięzyak polskiego (kurs niższy), godz. 17 45—18.55; Kon- 
eert popołudniowy z udziałem kwartetu smyczkowego 
Polsk. Radja w Katowicach. W programie muzyka 
taneczna 18 i 19 stulecia, godw. 18.55—19.15: Komunika- 
ty Tow. Tatrzańskiego i sportowy, godz. 19.16—10.30: 
FT ozmaitości, godz. 19.10—19.55: Antorecytacje p. Marji 
Szczepańskiej, godz. 19.55—%.15: Pogndanka mnzyczna 
m Warszawy, godz. 20.15—22: Koncert syini, z Filharm. 
iWarez., godz. 22—%9.30: Syguał czasu Ł komnnikaly 
PAT, godz. 22.30: Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. Korespopdencję zagraniczną omów! dyr. pro- 
gramów Radjostacji Katow, prof. S. Tymieniecki. 

Poznań (341.8) Godz: 13—14.15: Koncert kwintetu 
smyczkowero p. Carlo Castellani, W przerwie koncer. 
Łowej notowania giełdy pieniężnej, godz, 14.15: Komun- 
mikaty PAT, godz. 17—17.4: Biuletyn Zjednoczenia 
Młodzieży Polskiej, godz. 17.20—17.45: Odczyt (Transm. 
z Krakowa), godz. 17.45—18.4%6: Koncert wokalny. 
Udział hierze: Kwartet solowy W. Lubierskiego, Z. 
Leszczyńska (sopran), godz. 18.45—19.15; Nadprogram 
mygł. p. Janusz Warnecki. art. T. P., godz. 19.15— 
19.30: „Silva rerum“ — wygl. p. B. Busiakiowicza, g. 
godz, 19.30—19.55: Odezyt p. t. „Sposoby uczenia naj- 
młódszych dzieci pierwszych podstaw hygjony co 
dziennego życia" — wygl. dr P. Gamtkowski, prof. U. 
P., godz, 19.55—%0.10: Komunikaty gospodarcze, godz. 
20.15—22: Transm. koncertu symf. z Filharm. Warsz., 
godz, 92-—%,%0: Svena? czasu, kommnikaty meteor, i 
PAT, godz. 22.20-22.50: Nadprogram wygl. p. J. War- 
meGki, art. T. P., godz. 22.50-—24: Muzyka taneczna z 
kawiarni „Wielkopolanka“, 


Kultura i sztuka. 


ZGON Š. P, HELENY OSWALD-GOTTOWT. 
Zmarła w Warszawie dlugoletmia artystka teatrów 
warszawskich, $. p. Helena Oswałd-Gottowt, Po- 
grzeb odbedzie sie we środe o rodz 11.30. 

POKAZ STROJÓW ŁOWICKICH. Od soboiy 28 
b. m. staraniem Polskiego Towarzystwa Krajo- 
cnawczego i Kola Polskiej Macierzy Szkolnej od- 
będzi? się w Lowieżu, w lokaku Klubu wzędniczo- 


obywatelskiego (R. Kościuszki 14) trzydmiowy 
pokaz starodawnych i współczesnych strojów księ- 
żackich, oraz różmych przedmiðtów z dziedzimy 
zdobnictwa ludowego. Wycieczki przyjezdne pro- 
szone są o podawanie wcześniej daty przyjazdu 
do Łowicza pod adresem prezesa oddziału Poł, 
Tow. Krajoznawczego, p. A. Bluhm-Kwiatkowskie- 
go, Rynek, Kościuszki 12, w Łowiczu. 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA PROJEKT 
GMACHU CZYTELNI LUDOWYCH W KATOWI. 
CACH. W Katowicach odbylo się posiedzenie jury 
komkursu na projekt gmachu czytelni lwłowych 
w Katowicach. Pierwszą nagrodę przyznamo archi- 
tekton wojewódzkim, pp. Stanisławowi Tabeń- 
skiemu i Józefow. Rybiekiemu z Katowice. Pro- 
jekty ich przyjęto do wykonamią. Koszła budowy 
gmachu P, C. L. wyniosą okolo pólltora miljona 
złotych. 

KONCERT KU CZCI SCHUBERTA W POZNA- 
NIU. W cou uczczenia rocznicy śmierci Franci- 
szka Schubenta ofłbędzie się 4 maja w Poznaniu, 
w auli uniwersyteckiej, wieczór kame.alny, po- 
święcony wyłącznie utworom wielkiego mistrza 
tonów. Udział w koncercie weźmie słynny kwantet 
Hawemanna (prof. Gustaw Ilawemann — pierwsze 
skrzypce, Fr. Seiffert — drugie skrzypce, Hans 
Muhlke — wiola i Adolf Steiner — wiolonczela), 
który wykona trzy kwartety Schuberta. 

ZAMKNIĘCIE MIĘDZYNARODOWEGO KON- 
GRESU AUTORSKIEGO W BERLINIE. Dnia 23 
b. m. zakończyła się oficjalne część obrad Między- 
narodowego Kongresu autorskiego, który, ze wzglę- 
du na brak czasu wielu delegatów, skrócomy zo- 
stał o dwa dmi. Dzisiaj odbędźżi: się już tylk» 
pożegnalny bankiet. Na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęto caly szereg uchwał. m. in. uchwałę, żą. 
dającą przedłużenia czasu ochrony prawa autor- 
skiego z 30 ma 50 lat. Większość zebranych wy- 
powiedziała się przeciwko wprowadzeniu t. zw. 
licencji przymusowej na rozpowszechnianie utwo- 
rów w drodze mechanicznej, t, j. przez radjo 
i przy pomocy gramofonu. Przewodniczący dele- 
gacji miemiecki:j zakomumkował uchwałę naczel- 
nych orgamizacyj Związku niemieckich pisarzy, 
żądającą utworzerwua Związku świwlowego litera- 
tury. Kongres uchwalił, że następny zjazd odbędzie 
się w Madrycie w roku przyszłym. Przewodniczą- 
cym wvbramy zostal p. Luliwik Fulda. 

WIECZÓR POLSKIEJ PIEŚNI LUDOWEJ 
W BRUKSELI. W Klubie artystycznym w Brukseli 
odbył się wieczór, poświęcony polskiej pieśni lu- 
dowej. Słowo wsłępne wygłosił prof, Henryk Opień- 


ski. poczam p. Lidja Barblan-Opieńska odśpiewała 


w języku francuskim i połskim szereg shamnoni- 
zowanych przez p. Opieńskiego, mazurków, duimek 
kolysamek i innych ludowych pieśni polskich. 
Koncert miał duży sukces i będzie powtórzony. 

CIEKAWE ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE NA 
FORUM TRAJANA. „United Press“ donosi z Rzy- 
mu: W pólnocnej i północno-wschodńiej części 
Forum Trajana adlkopano resztki słarożytnego do- 
mu towarowego. Gmach ten musiał posiadać kilka 
pięter wysokości. Obejmował on caly szereg loka- 
lów sklepowych. Do budynku prowadziła monu- 
mantalna brama, ozdobiona pięknemi filarami i ar- 
tystycznie wykonamym łukiem. Lokale patterowe 
ozdobione były piękmą mozaiką. Sprzedawano (am 
artykuly zbytkowne, wyższe piętra natomiast byly 
poświęcone sprzedaży towarów pospolitych. Wy- 
kopalskami kierują znani archealogowie wloscy: 
Ricci Gigliołi i Pariben. 

CZWARTKOWE ZEBRANIA DYSKUSYJNE 
W PARYŻU. W ubiegły czwartek na zebraniu dys- 
kusyjnem w Towarzystwie imienia J. Piłsudskiego 
w Paryżu p. Eugenja Sokolnicka wygłosiła odczyt 
„0 podświadomości artystycznej. W najbliższy 
czwartek, t. j 26 b. m. p. Ludwik Lewandowski 
mówić hędzie „O kinematografie". 

PODATKI OD WIDOWISK W PARYŻU. Podatki 
od widowisk w Paryżu za miesiąc marzec wyno- 
szą  10,436.000 dir, co  ozmacza zwiększenie 
o 1.717.000 franków, w porównaniu do marca roku 
ubieglego. Dochody z podatków widowiskowych za 
trzy pierwsze miesiące bieżącego roku wynoszą 
25,775.000 franków, co oznacza zwiększenie się 
| o 3—24.000 fr, w porównaniu z tymsamym okre- 
sem czasmi w roku ubieglym. 

„ŚWIĘTO RÓŻAŃCA” DURERA Jak donosi 
„Prager Tageblatt", rokowania. prowadzone mię- 
dzy czeskiemi wladzami adnnnistracyjnemi a kla- 
szłorem w Strahowie w sprawie nabycia słynnego 
obrazu Durera „Święło Różańca, dobiegają koń- 
ca. Brak jest już tylko zgody ministarstwa finam- 
sów, aby obraz ten znalazł się w galerji narodowej 
w Pradze. 

ZGON ZASŁUŻONEJ MECENASKI ROSYJSKIEJ. 
W swym majątku, w okolicach Paryża zmarla nu 
emigracji księżna Marja Teniszewa, która przed 
rewolucją rosyjską znana była w Rosji, jako wy- 
bitna mecenaska w dziedzinie szłuki. Zmarła by- 
la między innemi współzulożycielką znanego pi- 
sma artystycznego „Mir Isskustwa' oraz założy- 
|cielką slynnych pracowni szłuki ludowej w oko” 
l licach Smoleńska. 


Bział $ospodarczy 
Niespodzianki w naszej polityce zbożowej. 


Rok rocznie spotykają nas w naszej poli- | mi, w szczególności zaś — meljoracji i wpro: 


tyce zbożowej miespodzianki, które żle świad- 
¿za o naszej orjeniacji w tej dziedzinie, a w 
szczególności o sprawność: aparatu staly- 
stycznego slojącego do naszej dyspozycji. Rak 
roczmie po zbiorach wydaje nam się. że dy- 
sponujemy doslatecznemi ilościami zbóż, usta- 
lamy kontyngenty wywozowe, eksportujemy, 
ażeby na przedmówiku przekonać się, że bra- 
kuje mam większych ilości, aniżeli te, które w 
jesieni wywieźliśmy i że zmuszeni jesteśmy 
importować zboże — nawiasem mówiąc nieraz 
nasze własne — po cenach znaczmie wyż- 
czych niż te, które uzyskalisany w jesieni. 

W r. b. wydawalo się, że proceder ten nie 
powtórzy się, a ło dzięki przezornej i celowej 
polityce ster oficjalnych. Tymczasem, czy to 
niedokładne obliczenia stalystyczne, czy też 
inne przyczyny sprawily, że mamy do czymie- 
nia ostałnio że znacznym przywozem żyta. W 
prasie miemieckiej podnoszą, że zwyżka cen, 
która ostatnio dała się zauważyć na rynkach 
niem.eckich, spowodowana jest masowym wy- 
wozem do Polski. Początkowo znaczniejsze 
ilości żyła z Niemiec innportowała Czechosło- 
wacja, Ostatnio jednak sytuacja mległa rady- 
kalmej zmianie, a to w ten sposób, że towar 
przeznaczony do Czechosłowacji, mimo okól- 
nej drogi « wysokich frachtów, mógł być jesz- 
czę sprzedamy ze znacznym zyskiem do Polski. 
Niemcy obawiają się, że silne zakupy ze strony 
Polska i wysokie ceny, jakie na polskich ryn- 
kach uzyskuje się — doprowadzą do tego, że 
okolice Nemiec, graniczące z Polską, zosta: 
ną pozbawione calkow:cie żyła. 

Jak się więc okazuje, tendencja nabywania 
żyła zagranicznego jest bardzo silna w związ- 
ku z wzrasłającem zapotrzebowaniem krajo- 
wem w Polsce. Doświadezenie tegoroczne win- 
no ostatecznie doprowadz.ć do zerwania z le- 
gemdą jakoby Polska była krajem eksportu- 
jącym zboże. Jeżeli w oslatnich dwu latach 
naogół urodzajnych mamy do czynienia z ob- 
Jawem masowego przywozu zboża ma przed- 
nówiku — to cóż dopiero mówić o latach nie- 
urodzajnych 

Naszym celem powinno być w nagbliższym 
okresie kilku lat osiągnięcie równowagi i cal- 
kowite pokrycie zapotrzebowania krajowego. 
Pamiiętać mależy, że mamy do czynienia z nic- 
zwykłe silnym przyrostem ludności i że dal- 
szy wzrost produkcj. zbóż w kraju możliwy 
jest jadymie w miarę intensyfikacji uprawy zie- 


wadzenia mawoczesnych urządzeń i metod 
pracy — przedewszystkiem w dzielnicach 
cemtralnych i wschodnich, i to również wśród 
szerokich mas średnich producentów , Tym- 
czasem jak dotychczas, intensyfikacja w rol- 
nielwie, w szczególności odnośnie do uprawy 
zbóż, postępuje żołwan krokiem. Już znacznie 
większe postępy osiągnięte zostaly w dziedzi- 
nie hodowli. Niewątpliwie posiadamy dame po 
temu, żeby z czasem stać się jako kraj o cha- 
rakterze maogół rolniczym — krajem ekspontu- 
jącym znaczne ilośc. zboka. 

Ponieważ jednak rezultatów akcji inttensyfi- 
kacyjnej możemy oczekiwać jedynie po kilku 
lałach — w międzyczasie należy prowadzić 
racjonalną politykę, mającą na celu słahiliza- 
cję cen zbożowych. co wyjdzie niewątpliwie 
na korzyść zarówno szerokich mas konsumen- 
tów jak i produkcji, która pracować może spo- 
kojniej przy ustalonym poziomie cen zbywa- 
nych produktów. Nastąpić to jednak może 
dopiero w związku z ogólnem wzmocnieniem 
finansowem maszego rolnictwa, a przede- 
wszyslkiem w związku z odbudową nie tylko 
kredytów długoterminowych, stanowiacych 
podstawowy warunek wszelkiej akcji inwe- 
stycyjnej na większą skale, ale również i kre- 
dytów obrotowych w okresie po żniwach. 

Dotychczas bowiem brak odpowiednich 
środków gotówkowych w okresie po żniwach 
był wlaśnie przyczyną maporu ze strony rol- 
nictwa na eksport w okresie po żniwach i po- 
wodował gwałtowne wahania cen na rynkach 
krajowvch. Rówmocześnie producenci rolniczy 
padali pastwą spekulantów nabywających za 
bezcen zboże — nieraz na pniu, Wszystko to 
razem pociągało w konsekwencji dalsze zu- 
bożenie produkcji rolniczej i hamowało jej 
rozwój ma przyszłość. Pewną ulgę w dziodzi- 
nie głodu kredytowego stanowi wydama. ostal- 
nio ustawa o zasiawie rejestrowym rolniczym, 
pozatem wzrasta ciągłe suma kredytów prze- 
znaczonych na inwestycje i meljoracje rolni- 
cze. Niewątpliwie jednak cealkowtej sanacji 
słosunków kredytowych w rolnictwie można 


będzie oczekiwać dopiero w razie dopływu 
znaczniejszych kapitałów, głównie zagranicz- 
nych. Niektóre dziedziny inwestycji rolniczych 
pów iminy zainteresować ten kapitał, w szezc- 
gólności należy tu wymienić ma wielką skalę 
zakrojoną imprezę osuszenia Polesia, mogącą 
stosunkowo w krótkim czasie przynieść znacz 
ne zysku, 


MON 


0 bezpośrednią komunikację kolejową 
Warszawa — Kowno. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 26 kwietnia, Dowiaduję się, że 
na posiedzeniu komisji komunikacyjnej polsko- 
litewskiej ma być rozważany projekt budowy 
toru kolejowego od Suwałek przez Kalwarje 
do linji kolejowe] kowieńskiej, aby uzyskać 


Kronika ekonomiczna. 


Z BANKU GOSP. KRAJOWEGO. Dnia 18-go b. m. 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Radv Nad- 
żorczej Banku Gospodarstwa Krajowego, po? prze- 
wodnicetwom prezesa Banku jen, R. Góreckiego. 
Przedmiotem obrad był plan działalności B. G. K. 
na rok 1028, pnzedlożony przez Dyrekcję Banku. 
Plan ten przedstawiony zostanie przez prezesa Bam 
ku dr R. Góreckiego do zatwierdzającej wiadomo: 


(ści Komitetu Ekonomicznego R. Min. Pozateni Ra- 


tą drogą bezpośrednią linję Warszawa-Grodno- | da Banku uchwaliła, względnie przyjęła do wiado- 


Angustów-Suwałki-Kowno. 


—0— 


mości udzielenie jednej pożyczki na niesuchomo» 
ści miejskie w kwocie zł, 125.000, dwie pozyczki 


ina majątki ziemskie na zł, 310.000 oraz 4 pożycz- 


ki w obligacjach komunalhych w łącznej sumie zł. 
1.060.000 (w tem pożyczki dla miast na zł. 560.000 
i jedna pożyczka dla powiatu na zł. 500.000) Łącz- 
nie zatem przyznano w obligacjuch B G. K. siedem 
pożyczek długoterminowych na kwotę zł. 1,495.000. 

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-ŁOTEW- 
SKIE. W sprawie mających być w najbliższym 
czasie nawiązanych rokowań pomiędzy Polską a 
Łotwą o zawarcie traktatu handlowego wyjechal 
do Rygi poseł łotewski w Polsce p. Nuksza. Po- 
sol Nuksza ma gakomunikować swemu rządowi 
propozycje polskie ostatnio wysunięte na odbytej 
z min. przemysłu i handlu konferencji. 

PRODUKUJĄ. PRZEMYSŁOWA NA G. ŚLĄSKU. 
W z. m. wydobyto na (Górnym Śląsku wegla 
2.593.403 ton: produkcja koksu wyniosła 145.313 
tan, brykietów 22.178, surówki żelaznej 40.278, 
stali surowej 74.647, wyrobów walcowanych bez 
rur 60.361, cynku surowego 11.732 ton; rud cyn- 
kowych wydobyto 92.304 ton; produkcja blachy 
cynkowej wyniosla 1.138, ołowiu 2.334 ton, a sre- 
bra 631 kg. W przemyśle artykułów pochodnych 
wyprodukowano kwasu siarkowego 22.128 tom, 
smoły surowej 6.943, paku 1.014, olejów smoło+ 
wych 577, benzolu surowega 1.397, siarczańu am0= 
nu 3.399, a maftaliny 119 ton. 

W porównaniu z lutym r. b. stan produkcji w 
marcu wykazuje przyrost niemal we wszystkich 
gałęziach. W węglu wzrost ten wynosi 8.5 proc. 
w przemyśle koksowniczym 7.1 proc, w brykie- 
tach 23.4 proc, w przemyśle hutniczym do 15 
proc. a cynkowym do 9 proc. 

Wzrost produkcji w marcu jest następstwem 
naturalnem większej ilości dni roboczych. W lu. 
tym ilość dni roboczych 'wynosiła 24, a w mar- 
cu 27, W najważniejszej galęzi produkcji przemy- 
slu górnośląskiego, t. j. w przemyśle węglowym, 
mimo wzrostu wydobycia w cyfrach bezwzgłęd* 
nych, wydajność na dzień roboczy spadła w po- 
równamiu z lutym z 99.613 ton na 96.050, ton (na 
dzień roboczy). 

Ze wszystkich gałęzi, jedynie przemysł koksowa 
niozy wrkazuje w dalszym ciągu tendencję wzro» 
stu, W stosunku do okresu przedwojennego, pro- 
dukcja koksu w z. m. zwiększyła się o 90 procz 
przytem przeszło 90 proc. produkcji koksu znaj- 
duje zbyt na rynku krajowym. Wskutek tego w 
przemyśle tym postępuje bardzo szybko zarówno 
proces inwestycyjny, jakoteź racjonalizacji produk= 
cji, co jest tembardziej godne uwagi, iż artykuły 
koksownicze nie podlegają polityce reglementacii 
cen. 

Pozostałe galęzie produkcji wyzyskują w chwili 
obecnej zaledwie w 60 proc. swą zdolność pro- 
dukcyjną i osiągają zaledwie w 30 proc. poziom 
produkcji z czasów przedwojennych. 

SKŁADNICE ŻYWNOŚCIOWE W GDYNL W 
najbliższym czasie mają być wybudowane w por- 
cie gdyńskim specjalne skladnice dla produktów 
żywnościowych, ulegających łatwemu zepsuciu. w 
pierwszym rzędzie dla jajek, masla eksportowa- 
mego z Anglji. Dotąd zwożone do Gdyni ladunki 
tych produktów byly narażone z braku odpowied- 
nich składnie na zepsucie w czasie czekania na 
transportujące je statki. 

BUDOWA KOLEI SŁONIM-NOWOGRÓDEEK-MO0.- 
ŁODEĘCZNO. Puzedstawicie! firmy Sawicz, która 
eksploatuje puszczę Nalibocką: zlożył na ręce woj. 
Baczkowióza oświadczęnie, „że firma gotwva jest 
wplacić na koszta budowy kolei Słomim-Nowogró= 
dek-Mołodóczno kwotę 15,009.000 zl, jeżeli bue 
dowa tej kolei będzie podjętą. Koszia budowy l=- 
nji tej obliczone są na sumę 40,000.000 zł P. wo- 
jewoda Beczkowicz udaje się w przyszłym tygo- 
dniu do Warszawy, aby omówić powyższa Sprawę 
z Min. Komunikacji inż Romockim. 

UTWORZENIE JENERALNEGO KONSULATU 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W MEKSYKU. 
W związku z powołaniem de życia Jeneralnego 
Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej w Meksyku 
mogą zainieresowani w eksporcie do Meksyku lub 
w Imporcie stamtąd zglaszać w Izbie handlowej 
i przemysłowej w Krakowie swoje życzenia i uwa» 
gi co do obrotu handlowego z Meksykiem. 

Zebrane materjały zostaną przez Izbę zakomu- 
nikowane szefowi nowo kreowanego Generalnego 
Konsulatu przed jego wyjazdam do Meksyku. 

ODCZYT O SYTUACJ! GOSPODARCZEJ POLSKI 
W BERNIF. Dn. 18 bm. na zaproszenie polsko- 
czeskosłowackiego klubu odbył się na uniwersy- 
tecie im. Masaryka w Bernie wykład konsula R, P. 
w Morawskiej Ostrawie p. dra Ripy na temat: „Sy” 
tuacja ekonomiczna Rzeczypospolitej Połskiej z 
szczególnem uwzględnieniem jej rozwoju od r. 
1926“. Po zagajeniu i powitaniu przez prezesa klu- 
bu prof. Kolaję, przedstawił konsul dr. Ripa w ob- 
szernym dwugodzinnym wykładzie sytuację gospo- 
darczą państwa. polskiego ze szezególnem uwzględe 
nieniem zasadniczej poprawy, jaka nastąpila w ży« 
ciu gospodarczem polskiem w ciagu dwu lat ubiee 
głych, ` 

Odczyt zeromadził sfery handlowo-przemyslowó 
Brna. przedstawicieli władz politycznych i samo- 
rządowych, młodzież akademicką, oraz kolonię 
polska. . 

Wykład ten przyczynił się do zaznajomienia spo- 
łeczeństwa czeskoslowackiego na Morawach ze stas 
nem gospodarczym Polski współozesnej i uwidocz= 
mił dobitnie postępy, jakie Polska poczyniła w na- 
prawie swej sytuacji gospodarczej, uwydatni! Też 
wybitne znaczenie, jakie Polska zajmuje pod wzglę 
dem gospodarczym wśród państw europejskich. 

Po odczycie, przyjętym z uznaniem pzez audy* 
torjum złożone głównie ze sier gospodarczych, od- 
bvl się na cześć dra Ripy bankiet, wydany przez 
klub ezeskosłowacko-polski w salach historycznej 
brneńskiej Bosedy 

Z RYNKÓW WŁÓKIENNICZYCH. Chłód i śniegi 
powstrzymały przez czas dłuższy od nabywania 
letnich wyrobów włókienniczych. A gdy detaliści 
nie tarmują, to nie kupują także u hurtowników. 
mimo, że ci dają kredyt dlugoterminowy. Fabryki 
mają duże zapasy gotowego towaru i także udzie- 
laja długoterminowego kredytu. Wobec tego ten- 
dencja dla wszelkich gatunków jest bardzo slaba. 

POLSKA WŚRÓD NAJMNIEJ DOTKNIĘTYCH 
BEZROBOCIEM. Ostatnie statystyki bezrobocia 
w Euvopie i Stanach Zjednoczonych A. P. stawiają 
Polskę w szędzie państw najmniej dotkniętych 
lą klęskę. Pod tym względem zajmujemy jedno 
z zaszczylnych, ostalmich miejsc, 

Największą liczbę bezrobotnych proporejonalmie 
do ogółu ludności mają: Austria — 260.000 i Damja 
83.000. Niemcy liczą  1,333.000 bezrobotnych, 
Anglia — 1.260.000. Włochy — 557.000, Szwajcara 
50.000, Polska — 167.000. 

Grożnie przedzławia się kwestja bezrobocia 
w Amervce, gdzie próżnuje dziś 10 proc. ogółu 
robotniczego,  przyczem udsetek ten stale 
wzrasta, 
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NOWA REFORMA 


Łe sportu. 


Doroczne zawody strzeleckie 
z okazji „Święta Narodowego” 


Wojskowy Klub Sportowy w Krakowie oc»- 
miając doniosłość rozwtju sportu strzeleckiego 
dla obrony państwa, zorganizował w swoim 
łonie Sekcję Strzelecką, Na pierwszem zebra- 
niu tej sekcji ukonstytuowały się władze 
sekcji z ppłk. Schloeglem, jako przewodniczą- 
cym na czele. Działalnością sekcji zaintereso- 
wały się żywo sfery krakowskie, czego wyra- 
zem jest pmzystąmienie do sekcji w charakte- 
rze członków wielu osób cywilnych i z Policji 
Państw. (zaznaczyć trzeba, że do W. K. S., 
poza osobam. wojskowemi, neleżć mogą także 
i osoby cywilne). 

Jakkolwiek sekcja strzelecka W. K. S. zmaj- 
duje się w stadijum organizacji, już na pierw- 
szem posiedzeniu postanowiono żowganizować 
w dniu 2 maja br. doroczne zawody strzelec- 
kie z okazji „Święta Narodowego 3-go Maja“. 
Organizacja zawodów i program przedstawia 
się następująco: 

Naczelnik zawodoów: pułk. Mond, dca piech. 
dyw. 6 d. p. i prezes W. K. S.; gospodarz za- 
wodów: pplk. Schloegel; główny komisanz za- 
wodów: kpt, Doskocil. Inne działy objęli pp. 
Bladowska, dr Anczyc, kom. PP. Beren, insp. 
Polman, nacz. Rogowski, Splschel, inż, Wasy- 
miszym. 

Program zawodów obejmuje: I. Strzelanie z 
broni dł. dla sengorów na 300 m., tarcza 10 
pierśc. 100 em.; strzały: 3 próbne, 10 zalicza!- 
mych. Slnzelamie z broni dł. dla junjorów na 
200 m., tarcza 10 pierśc. 80 cm.; strzały: 3 
próbne, 10 zaliczalnych. Broń wojskowa lub 
Mamlicher Schoenauer. 

II. Strzelanie z broni małokabibrowej dla 
pań ; senjorów na 50 m., tarczą 10 pierśc., 50 
«cm.; strzały: 2 próbne, 10 zaliczalnych Strze- 
lanie z broni małokalibrowej dla junjorów na 
25 m. tarcza i strzały jak dla senjorów. Broń 
dowolna. 

III. Strzelanie do jelenia na 100 m., broń do- 
wolna, 5 strzałów. 

IV, Strzelanie do tarczy honorowej. 

V. Strzelanie do tarczy królewskiej. 

Nowością w zawodach urządzanych w Kra- 
kowie jest strzelanie do tarczy królewskiej, po- 
legające na strzelaniu do specjalnej ozdobnej 
łarczy, którą otrzymuje najlepszy zawodnik, 
strzelający do tejże tarczy. Strzelać do tarczy 
mogą wszyscy bez wyjątku i bez ograniczenia 
strzałów. 

Zawody rozpoczną się dnia 2 maja o godz. 
12 i tnwać będą do godz. 5 popołudniu, na 
strzelnicy szkałnej im. gen. Zielińskiego na 
Woli Justowskrej. 

Zawody zapowiadają się nadzwyczaj imtere- 
sujaco z uwagi na ilość zapowiedzianych zą- 
wodników i wprowadzoną inowacię. 

Miejscowe władze, organizacje i osobv pry- 
mwatne zadeklarowały wiele pięknych nagród, 
których rozdanie nastąpi na strzelnicy bezpo- 
średnio po zawodach, 


MIĘDZYNARODOWE KONKURSY HIPPICZ. 
NE W WARSZAWIE. 


W związku z przyjazdem króla Afganistanu 
Amanullach Chana w dn. 29 b. m. odbędą 
się w Łazienkach konkursy hippiczne organi- 
zowane przez: Tow. międzynarodowych i kra- 
jawych zawodów konnych w Polsce. 

Projektowane są dwa rodzaje pokazów, t. j 
konkursy hippiczne. pokazy sprawności kawa- 
leryjskiej i artyleryjskiej przez oddziały na- 
szej kawalerji i amtylerji konnej demonstro- 
wamne, 

Konkursy hippiczne odbędą się bez względu 
na pogodę na własnym placu konkursowym to- 
warzystwa M i K. Z. K. w Łazienkach kró- 
lewskich, który w roku ubiegłym był terenem 
1-szych międzynarodowych konkursów hippicz 
nych w Polsce. W dniu 28 lub 29 kwietnia 
b. r. definitywna data 1 godzina podane będą 
do wiadomości ogółu przez prasę, rozegrane 
zostaną następujące konkurencje: 

a) konkurs „Otwarcia“ (handicap) otwarty 
dla wszystkich oficerów za wyjątkiem jeźdź- 
ców i koni mających przydział w Obozie Szkol 
nym Kawalerji Grudziądz, wzgl. jeźdźców i 
koni, które brały udział w konkursach seryj 
międzymarodowych w kraju lub zagranicą. Wy- 
sokość 10—12, przeszkód 1.20 cm, szerokość 
3.50. 

Dla zwycięzców nagrody pieniężne w sumie 
ogólnej ponad 200U zł. i nagroda honorowa p. 
Min. Spr. Wojsk. 

b) konkurs ciężki im. św. Jerzego (handicap) 
z udziaiem jeźdźców i komi grupy olimpijskiej, 
otwarty również dla wszystkich innych jeźdź- 
ców i koni. — 14 — 16 przeszkód 1.30 wys. 
i 450 m szerokości. 8 nagród pieniężnych w 
ogólnej wysokości 3000 złotych i nagroda ho- 
norowa Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

e) konkurs „Łazienek” otwarty dla pań i pa- 
nów z wyłączeniem oficerów służby czynnej 
8—10 przeszkód około 1.10 cm wys. i 3 m 
szer, 3 nagrody honorowe i 2 wstęgi honoro- 
we dla zwycięzców. 

Spodziewany jest udział licznych jeźdźców 
stolicy i garnizonów okolicznych. 
o$0—— 


Kronika sportowa. 


KRAKOWSKI KLUB TENNISOWY W KRAKO- 
WIE utworzony został przy Czytelni Towamzyskiej 


Druka „liustrowanega Kuysią UydzisuuczO” == 


staraniem b. sekcji K. S. „Jutrzenki“. Klub ten 
będzie prowadził gry na kortach K. S. Jutnzenka, 
Wpisy na członków. przyjmuje 9—1 przedpoł. i 
3—6 popol. firma L. G. Kaden (Dunajewskiego 6), 
zaś 6—8 wiecz. sekretarjat Klubu w własnym lo- 
kalu (Rynek A-B 1l. 39). 


MECZ „KRÓLOWYCH FAL“. Jak wiadomo są 
dwie szampionki światła w przepływaniu kamalów. 
Pierwsza z nich amerykanka Gertruda Ederle (po 
chodzenia niemieckiego) przed laty w fenomenal- 
nym czasie zwalczyła kanał La Mauche. druga 
miss Gleilze, stenotypistka angielska odznaczyła 
się bardziej, przeplywajac La Manche i ciesninę 
gibrallarska od Tarify do Centy w czasie 12 godz. 
50 minut i nadszarpnęła poważnie sławę (pierw- 
szej) „ex-królowej fal" Ederle postanowila zatem 
wyzwać swoją rywalkę na specjalny 'necz ply- 
wacki, ktery niewątphwie będzie niebywała do- 
tychczas sensacją. Czy zdetronizowana „królowa 
fal", a obecnie „królowa dancingów* amerykań- 
skich potrafi uratować swą pwzygasłą sławę, na- 
leży wątpić. 

BILANS POBYTU MISTRZA BOKSU PAOLINA 
W AMERYCE. Do Europy wrócil z Ameryki na od- 
poczynek jeden z mislrzów pięści o światowej sla- 
wie — Paolino. W ciągu 20 miesiecy pobytu w 
Nowym Świecie Paolino zmierzył się na ringu 
13 razy, siedem razy zwyciężył przaz nokauł i do- 
robil się prawie pewności, że zmierzy się w me- 
czu o tytuł mistrza świata z Gene Tunnęem no i... 
zarobki jego wyniosly 227.000 dolarów. 

DOROCZNY BIEG NA PRZEŁAJ MAŁEJ EN- 
TENTY odbędzie się w r. b. dnia 12-go ilstopada 
w Bukareszcie. Do biegu stają: Rumunja, Jugosla- 
wja, Czechosłowacja. Jak podają pisma sportowe 
czeskie, do biegu tego staje podobno i Polska. 

PORAŻKA BOROTRY I BRUGNONA, W turnieju 
tenisowym w Kapsztadzie Roussus pokonał Black 
bearda 6:3, 6:3, w dublu Eoglestone, Blackbeard 
pokonal parę Borotra Brugnon 8:6, 6:4, para Rav- 
Ewę Condon pokonala parę Boussus — Landry 

'4, 6:3. 

STARY JOHNSON WALCZYŁ JESZCZE NA RIN- 
GU BOKSERSKIM. Krótka depesza doniosla nie- 
dawno, że w miejscowości amerykańskiej Topeka, 
negr Wught dOmoaha pokonał przez nokaut w pią- 
tem starciu dawmego mistrza świata, Jack John- 
sona. 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat Johnson nie brał 
żadnego udzialu w czynnem życiu sporbowem. Lecz 
oto pięćdziesięcioletni bokser znów włożył ręka- 
wice i sięgnął po laury sportowe, Zdobył się je- 
szcze na morderczą walkę w ciągu pięchni spot- 
kań, lecz w końcu musiał ulec młodszym silom. 
Z okazji tej prasa sportowa podkreśla, że Jobn- 
som jest najsłarszym, czynnym bokserem, gdyż w 
dotychczasowej kronice notowana była jedynie wal- 
ka 47-letniego boksera Bob Fitzsimmons a, 

i em 


RÓŻNE WIADOMOŚCI OLIMPIISKIE. 


Czechosłowacja wysyla do Amsterdamu ekspe- 
dycję, złożoną z 223 osób, z czego 160 będzie bra- 
lo czynny udział w zawodach. Piłkarzy Czesi nie 
wysyłają. 

Norwegja będzie reprezenłowamą na IX-ei Olim- 
piadzie przez 42 zawodników, Z czego największy 
procent stanowią lekkoatleci. 

Niemałą sensację wywołał fakt, iż lekkoatleci 
belgijscy nie przyjadą do Amsterdamu, Jest to u- 
chwała Belg. Kom. Olimp., który me mógł zgo- 
dzić się z... żądaniami, wysuniętemi pnzez zawod- 
ników |! 

Na osłatniem swem posiedzeniu postanowił 
Szwedzki Zw. Piłki Nożnej me wysyłać piłkarskiej 
reprezentacji do Amsterdamu. 

Szwajcaria, nuslvz piłkarski Buropy, od dłuższe- 
go czasu przygotowuje swych reprezentantów do 
ciężkich wałk w Amsterdamie. Celem ustalenia 
„jedenastki“, odbędzie się w dn. 6 maja mecz 
z Niemcami. W składzie Szwajcarów figurować 
hędzie 9 nowych graczy. 


Zmierzch garsonki. 


Naluralnie mowa nie o umężczyźnionej ko- 
biecie, lecz o fryzurze i związanych z nią in- 
nych zewnętrznych akcesorjach. Umężczyź- 
niemie i tężyzma moralna kobiety nazbyt wy- 
bitmie przejawiają się w dobie obecnej w jej 
roli społecznej, spełnianiu zadań i inwencji 
działania, aby taka zewnąlrzna maskarada, 
jak męska fryzura, cylinder, smoking były 


jeszcze potrzebne. To, co do głębi przenika 
treść, nie musi być uzewnętrzniane i podkreś- 
lane w formie. 

Jeszcze mie tak to bardzo dawno, gdy każdy 
literat, artysta malarz lub ci, któnzy się za 
takich mieli, nosili długie włosy, wymięte 
krawaty, nieścmame „chińskie“ paznokcie. — 
Logika takiej prezencji była taka: jeśliś bra- 
cie myślicielem i fantazją błądzisz w uwaświa- 
ly, odrywając się. od szarego, nędznego lez 
padołu, to eo ipso musisz być zaniedbany i 
mie masz ani czasu, ani pieniędzy, aby dbać o 
takie głupstwa, jak wygląd zewnętrzny. Jesteś 
wybrańcem bogów, ponoś więc z dumą i mon- 
szalancja konsekwencje. A jeżeli sam bóg 
Apollo me obcinał włosów i nosił burzliwą 
czuprynę, to wolno to także jego dzieciom, no 
nie? Chodziła sobie zatem brać poetycka nis- 
mojona, miestrzyżona, niemyta, jak Pan Bóg 
ich stworzył. 

Ale wkrótce mastąpił przewrót w pojęciach 
i zwyciężyła zdrowa zasada „jak cię widzą, 
tak cię piszą”. Dzisiaj w dobie zmaterjalizo- 
wanej, powojennej trzeźwości, logika rozumu- 
je w ten sposób że kito się dobrze prezentuje, 
ma widocznie ma to i ma talent, za który mu 
dobrze płacą. Kto zatem służy pięknu, musi 
nrzedewszystkiem ma sobie ujawniać este- 
tyczme zapędy. 

Podobna droga rozumowania zwycięża rów- 
nież u dzisiejszej; kobiety, która uczy się kłaść 
gruntowny przecinek między arenę swego 
działania, a życiem prywatnem i wygląd swój 
zalicza do akcesorjów życia prywatnego, Mo- 
żna w dziedzinie walki o byt występować ú 
walczyć po męsku, lecz mie musi się temsa- 
mem wyzbywać kobiecości i pięknego. powab- 
nego wyglądu, który kobiecie tak bardzo ży- 
cie umila. Trzeba raz wreszcie zrzucić maskę 
falszu i pozy i różując wargi, policzki, czemniąc 
brwi i rzęsy, upiększając się na wszelki mož- 
liwy I niemożliwy sposób, porzucić szablon 
zewnąłrznej męskości. Bądźmy szczerzy: te 
ogolone łebki, często ma tłustych, pofałdowa- 
nych karczkach, te gołe, nie zawsze foremne 
uszy — czyż to było ładne? Zostawmy to męż- 
czyznom razem z tysiną. 

Ale finita’ la comedia. Wracają pukle, loki, 
kokieleryjnie ocieniające policzki i nawet opa- 
dające ma ramiona, już nie widać nagich 
małżowin usznych, które dyskretnie zakryłle 
za loczkiem, zachodzącym na policzki, łowią 
odgłosy dnia bieżącego i spraw społecznych, 
w których właścicielki loków wbrew przysło- 
wiu „dlugie włosy, rozum krótki“ biorą żywy 

Ani jedna diwa filmowa z Hollywood nie 
i czynny udział, 
nosi już męskiej główki, lecz na czas przej- 
ściowy, dopóki włosy nie nadrosną, gra w pe- 
ruczce, Kobietom „cywilnym * trudno peru- 
ką nakrywać głowę; lecz sztuczne laki, upięle 
na grzebylku, pozwolą przebrnąć le krytyczne 
tygodnie lub miesiące odzyskania włosów. 

Szczęście, że suknia nie musi nadrastać, 
lecz magazyny krawieckie obejmują tę czyn- 
ność mniej lub więcej ofiarnie. Bo i w fasonie 
sukni wybitnie zaznacza się powrót do zalotnej 
kobiecości. Dzisiejsza suknia nakazuje kobie- 
cie więcej nęcić domyślnikami, amiżeli ujaw- 
nianiem swych wdzięków. 

A zatem: górą kobiecość, w dół suknia i wło- 
sy! 

Precz z garsoniką, niech żyje umężczyźn:o- 
na kobieta! Oto hasła ostatniej chwili. 

m-m. 


Różne wiadomości. 


WYSPA FORMOZA. Wyspa na oceanie Spokoi- 
nym, Formoza, zwana „Piękną w NV i XVI 
wieku była siedliskiem niezliczonej ilości pira- 
tów. Później Chińczycy bezskutecznie usiłowali 
zaprowadzć porządok, do którego doprowadzili 
obecnie Japończycy. W .r 1895 przeszła Formoza 
od Chińczyków do rąk zwycięskiej Japonji. Ja- 
ponja, pozbawiona doświadczenia  kolonjalnego, 
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A. HAWEŁKA | Towerystwo ubezpieczeń na życie 
Kraków, Rynek gł. 3%, „A. CNEKAS ji 
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Warszawski Skład FORTEPIANY 
przyborów fotograficz, PIANINA 
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Kraków — Palaa Spiski 


Przybory j 
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R. ALEKSMOROWCZ A 


Basztowa 11, Tel. 311 I 4054 


Magazyn przyborów 
biurowych. 


' Kraków, Wielunvię Je pod zasząden Feliksa Korczy nskiwgy. 


weszla w posiadanie wyspy wiecznie niespokoinej, 
zamieszkałej przaz dwie rasy: malajską i chińską, 
z których każda toczona była przez walki wewnę« 
trzne, ale obie gotowe zawsze do powstania prze4 
ciwko nowej władzy. W przeciągu 30-tu laty dod 
konala Japonja wielkich nzeczy na „Pięknej wyd 
spie“, klóra, dziś już uspokojona, dostacrza swoim 
władcom wielkich ilości cukru, oraz ryżu .Pozatem 
produkuje Formoza kamtorę dla całego świata, her- 
balẹ, banany i węgiel. 

Wsród ludności tubylczej bogactwo liczy się na 
wieprze; mloda mężatka nosi dowód swego mająt- 
ku na szyi; każde ziammko je; naszyjnika wanta 
jest dwadzieścia małych świnek, czyli około 
250 franków 

APETYT NASZYCH PRZODKÓW. Fakt, iż przod- 
kowie nasi mieli dużo lepsze apetyty od nas, 
potwierdzają różne „manu“ królów i książąt. które 
przechowały się do naszych czasów. Jeden posi- 
lek z dawnych czasów możnaby podzielić na tu- 
zin dzisiejszych. W roku 1566 wydał cesarz Fer- 
dymand galowy obiad, składający się z pięciu dań, 
z klórych każde obejmowało 125 pólmisków. Ban- 
kiel, wydany w r. 1569 przez Radę miasta Brun 
szwimku na cześć księcia Jutjusza, trwał od polu- 
dnia do godzimy czwartej. Podano na nm zupę 
z wołowimą, zające. kuropatwy. gruszki, pasztet, 
pieczone ptaki, świeżego łososia, rogacza Z rodzyn- 
kami sarmę z migdałowym  biszkoptem, pasziet 
z sarny i banana. pieczone prosię, ostrygi, ciastka, 
karpie, raki i pieczony parmezan. Do tego 15 be 
czek marcowego piwa, 8 beczek piwa jasnego, 
7 i pól beczki wina reńskiego i 6 beczek rozmai- 
tych innych napojów. 

Pewien szlachcic holenderski zaprosił hrabiega 
Zidnmeru na obiad, podczas którego podano 200 ga- 
lunków ryb. Łukasz Geizkofller wydał dia pięltnaa 
slu przyjacjół obiad. na który składało się 12 ka- 
plonów, 8 indyczek, 2 kury, 18 kuropatw, 33 funty, 
cielęciny, 20 fumtów wołowiny i 10 funtów kiels 
basy. 
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ZAPROSZENIE 


NA NADZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Akcjonarjuszów 

Towarzystwa Eksploatacji Kamieniołomów S-ka Ako, 

które odbędzie się w dniu 1f-go maia 1928 m. 

o godzinia 10-tej rang w Krakowie w lokalu Snółki 

przy ul. Grodzkiej L. 40, IŁ. piętro, z porządkiem 

dziennym: 

1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia» 

2) Przyjęcie rezygnacji czlonków Rady Nadzorę 
czej. 

3) Uzupelniający wybór członków Rady Nadzor4 
czej. 


DYREKCJA. 


Uwaga: Akcjonarjusze korzystają z prawa głosu 
na Walnem Zgromadzeniu, o ile na 7 dni przed 
Zgromadzeniem przedslawią swoje akcje Dyrekcji 
w biurze Spółki, Kraków, Grodzka 40. 357 


R 


ZAPROSZENIE 


na zwyczajne Waine Zgromadzenie 


Akcjonarjuszów 
Towarzystwa Eksploatacji Kamieniołomów S-ka Akc. 


które odbędzie się w dniu 11-go maja 1928 r. 

o godzinie 12-tej w południe w Krakowie, w lokalu 

Spółki przy ul. Grodzkiej L. 40, lI. piętro, z pos 
rządkiem dziennym: 

1) Zagajenie. 

2) Wybór przewodniczącego. 

3) Odczytanie protokółu z ostatniego Zgroma+ 

dzenia. 

4) Sprawozdanie z czynności za rok 1927, 

5) Zamknięcie rachunkowe za rok 1927, 

6) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

7) Zalwierdzenie sprawozdań rocznych rachun- 
ków bilansu, oraz strat i zysków za rok 1927. 
Uchwalenie tanijem i djet dla członków Rady 
Nadzorczej i Dyrekcji. 

Uchwalenie wynagrodzenia rewizorów za ich 
czynności w r. 1927. 

Rozdział czystego zysku za r. 1927. 

Wybór członków Komisji Rewizyjnej na m 
1928. 

Podwyższenie kapiłalu zakładowego o dalsze 
zł. 550.000.— podzielonych na 11.000 sztuk 
akcyj po zł. 50.— każda drogą wypuszczenią 
jednorazowo, lub częściowo odpowiedniej ilo- 
ści akcyj po cenie emisyjnej w terminie i na 
warunkach przez Radę Nadzorczą i Dyrekcję 
lącznie uslalonych. Upoważruenie Rady Nad- 
zorczej i Dyrekcji z pełnią braw Walnemu 
Zgromadzeniu przysługujących do wyjedna= 
nia u właściwych władz zezwolenia na po- 
wvżźsze powiększenie kapitału zakładowego. 
Upoważnienie pp. Inż. Konrada Goreckiego i 
Marjana Duszyńskiego, każdego oddzielnie do 
wyjednania zatwierdzenia przez właściwa 
władze zmiany statutu Spółki § 6, 

Wybór pisma Krakowskiego, w którem mają 
być czynione komunikaty Spółki. 

14) Wolne wnioski. 


8) 
9) 


10) 
11) 


12) 


13) 


DYREKCJA. 
Uwaga: Akcjonariusze korzystają z prawa głosu 
na Walnem Zgromadzeniu, o ile na 7 dni przed 
Zgromadzeniem przedstawią swoje akcje Dyrekcji 
w biurze Spółki, Kraków, Grodzka 40. 356 


